
O p łs ia  p « « z t « w a  a is z i z a n a  g ń f w k f . U h a  e g z .  2 C  g r .

N R . 271. — R O K  X X X IV .

C Z W A R T E K
6 .  P A Ź D Z I E R N I K A  1 9 2 7 .

R E D A K C JA , A D M IN IS T R A C J A  i D * J £ A H i A  
KONTO CZEKOWE P. K. O. W ARSZAW A 140.055. =

K Ł A C D  V ,  U L .  S  V .  A  L .  11.  ( D O W  W Ł A S N Y
  KONTO CZEKOWE P. K. O. KRA KOW: 401.099

Przedpłata wynosi:
W  K r a k o w ie  : 

x  o d n o s z e n ie m  | b e z  o d n o s z e n ia

N a  c a ły m  obsz* P a ń s tw a  p o * * * .  

*  p r z e s y łk ą  p o c z to w a
Z a  g r a n i c a

P r z e d p ta ta  zn iżo n a  

d la  n a u c z y c ie ls tw a  lu d o w s g o

Miesięcznie. . . 5*00 zł. | 4-50 zł. 5-00 zł S-50 zi. 4.50  zł.

T E L E F Q N V : R F D A K C J A  N R . 190. ADMINISTRACJA NR. "344. D R U K A R N IA  N P . 3 3 4 4  i 44 0 6

Sanacyjne hasło ,.przecz ze stronnicowa 

im onliczone na tępotę polityczną przecięt- 
nogo obywatela, zostało już zarzucone, prze­
ciętny ooywatel polski nie okazał się bo­
wiem tak głupim, za jakiego go uważano. 
Obecnie wysiłki sanaiorów zmierzają do in 

nego celu: chodzi jn  o rozłupanie islnieją- 
jych stronnictw zapomocą jaczejek sanacyj 
nych, na które składają się różni przyplą 

uani do stronnictw karierowicze. Niema 

stronnictwa, w którem praca nad w yw oła­
niem „rozłamu11 nie byłaby prowadzona, 
a im bardziej zołiżamy się do wyborów, tem 

ona jest intensywniejszą i jawniejszą Naj 
bliższe tygodnie wykażą efekt tych od mia 

sięcy trwających zabiegów.
Trudno zaprzeczyć rządowi lub obozowi 

sanacyjnemu prawa zdobywania zwolenni­
ków  w  stronnictwach opozycyjnych. Rząd 

powinien przecież starać się o pozyskanie dla 

swego programu większości społeczeństwa, 
bo bez oparcia, c taką większość ża len rząd 

na dłuższą metę się nie ostoi. I nie samo 

rozbijanie opozycji budzić może w  tym wy­
padku zastrzeżenie, ale sposoby, jakimi ta 

akcja się posługuje.

Normamie —  rząa, pragnący zdobyć opi- 
nję publiczną, ogłasza publicznie, z trybuny 

parlamentarnej lub wiecowej swói program  

i na łamach prasy półurzędowej broni go 

przed zarzutami opozycji. B y ł czas, w  pierw  

szem półroczu rządów pomajow peh, kiedy 

ówczesny premjer p. Bartel nie tylko prze­
m awiał często i chętnie w  Sę j nie, ale na­
wet wyjechał na zgromadzenie do kuku  

głównych miast w  kraju. Prawda, że mowy 

p. Bartla, zawierały tylko drobną część pro­
gramu i by ły  poświęcone głównie obronie 

polityki rządowej i wykazywaniu jej sukce­
sów, ale bądźcobądź wiedziało się wtedy, 
co premjer o pewnych zagadnieniach myśli. 
1 trzeba przyznać, że w  tem pierwszero pół­
roczu rząd zyskał w  społeczeństwie pewną 

iiość szczerych i ideowych zwolenników.
Obecnie wałka o pozyskanie większości 

w  przyszłym Sejmie, —  bo ten konkretny 

cel ma obecnie, na pięć miesięcy przed w y ­
borami agitacja polityczna w  kraju, —  stra 

c:,a zupełnie charakter rozgrywki jawnej 
i ideowej. Nie mamy tu na myśli rządu, bo 

ten cofnął się zupełnie za kulisy, ale obóz 

rządowy- zwany pospolicie —  absit verbo 

1 liuria: —  sanacyjnym. Obóz ten nie w y ­
suwa właściwego programu, bo jedynym je ­
go programem jest tylko popieranie obec 

nego rządu, który w  osobie STvego szefa 

milczy uparcie o =wych celach bliższych 

i dalszych. Obserwujemy przeto ciekawe zja 

wisko w  naszem życiu publicznem: rozsze­
rzanie onozu Sanacyjnego odbywa się nie 

zapomocą wieców, zebrań, odezw, artyku­
łów  programowych w  pras’"e, enuncjacyj 
wybitnych osobistości, ale w  drodze s p i- 
s k u  i i n t r y g i .  Emisarjusze sanacji dą­
żą do zdobycia tej czy innej gruny przez 

poufne targi, oferty, obietnice i wreszcie 

groźby. W  partji zorganizowanej wywołać 

usiłują przez swoją „jaczejkę11 jakiś rozłam 

lub rewolucję domową. Gdzieindziej zwra­
cają atak przeciw jednej lub kilku osobi­
stościom. które uważają za szczególnie 

wpływowe, a  nieprzejednani i starają się 

usunąć je ze stronnictwa w  nadzieji, że po

takiem „oczyszczeniu11 stronnictwo okaże 

się uleglejsze wobec ich zabiegów. Wreszcie  

wobec mektórych grup, kredytowo zależ­
nych, używają sanatorzy argumentów do 

tej sytuacji szczególnie dostosowanych.. .  
W e wszystkich tych zabiegach wykluczone 

są: jawność i platforma programowa. A p e ­
luje się nie do przekonań, ale wyłącznie do 

interesów Przykładem tej nowej, metody 

w  naszem życiu polityeznem byl zjazd 

w  Dzikowie, obradujący w  tajemnicy, nie 

mał jak sprzysiężenie. Zebrań, w  myśl daw ­
nych zwyczajów politycznych pragnęli po­
znać program rządc wy. N a  to p. Sławek  

oświadczył, że p. marsz. Włsudski zwykle 

w dziedzinie politycznej improw iliijj s, inny 

zaś emisarjusz zaproponował zarzucenie dy­
skusji o programie, jako nienotrze&nym 

przeżytku, gdyż np. w  Galicji Wschodniej 
obowiązek ziemian przedstawia się prosto: 
mają głosować na listę sanacyjną, w  której 
po ukraińcu i polskim lewicowcu znajdzie 

się na trzeciem miejscu konserwatysta. . .
Taki Dzików na chłopską, skalę urządził 

poseł piastowy Szmigiel w  Rzeszowie. Oczy­
wiście zaproszeni piastowcy nie jedli dzi­
czyzny i nie poll dzikowskich w n, ale r a - ' 
dzili nad tem samem, co ziemianie u hr. 
Tarnowskiego: jak zarzucić program i przv- 
stanić do spółki wyborczej z inuemi grupa­
mi sanacyjnemi. G  skutkach roboty piłsud- 
czyków w  PPS. pisaliśmy wczoraj. W  Stron­
nictwie Chłopskiem jest dla sanacji pozy­
skanym zupełnie p. Stapiński, którego ostat­
ni „Przyjaciel Ludu11 ukazał się z całemi 
stronicami niezwykłych tam inseratów... Ze 

Związku Lud. N ut p. Wierzbicki, szef Le- 
wiataua, znajduje się w  najlepszych stosun­
kach z rządem i według pogłosek ma obo­
wiązek nie dopuścić, by  przemysłowcy wpła­
cili na fundusz wyborczy opozycji jakieś 

sumy. Atak sanacji na N PR . doprowadził 
do ustąpienia pos. Popiela i rozłamu w stron­
nictwie. Stronnictwo CR. N. pragnie sana 

cja zaanektować w  całości —  z -wyjątkiem 

pp. Strońskngo i Dubanowicza. W  W yzw o ­
leniu dąży się do rozłamu.

Jak więc widać, przygotow ana do w y ­
borów są w  pełnym toku. Nie dziwcie się 

obywatele- że nic o nich nie słyszycie. Nowi 
ludzie przynieśli nowe metody Te zaś nie 

lubią konfrontacji z waszym sądem i sumie­
niem Jan Matyasik.

Warszawa.. (Tek-f. wi.). Rokowania rządu 

czechosłowackiego z Watykanem zbliżają się 

ku końcowu Rząd zniesie rozporząd :enie o za­
kazie świąf oodwójnych, a episkopat czechosło­
wacka ma zobowiązać do skorygowania li­
stu pastei skiego, który nazwał reformę 15 stu­
lecia ruchem zbliżonym do współczesnego bol- 
szewizmu 5 nihilizmu.

Zarziitki jesienne
polecają

bracia  tfllewscg
Kraków  — Rynek gł. 4. 1W0

Bielsko. (PAT.) P. p rezydent z towarzy- 
szącemi mu osobami udał się na plac koszaro­
wy 21 pp. na uroczystość poświęcenia sztanda­
ru 3 pp s. poanalańskich. W  chwiu ukazania 
się P. Prezydenta na placu orkiestra odegrała 
hymn narodowy. P. Prezydent przeszeuł przed 
frontem wszystkich oddziałów przyjmując ra­
port dowódcy 21 dywizji górskiej, płk. Mali­
nowskiego. Po przeglądzie P. Prezyden* uda! 
się w głąb placu, gdzie ustawiono ołtarz poło­
wy. Uroczystą mszę śv\ odprawił w asyście 
duchowieństwa bisitup połowy Gall. który na­
stępnie dokonał poświęcenia ofiarowanego 
przez mieszkańców Białej sztandaru 3 pps. Po 
aucie poświęcenia nastąpiło wbijanie gwoździ 
w drzewce sztandaru. Pierwszy gwóźdź wbił 
P. Prezydent Rzeczypospolitej, drugi przyby­
ły specjalnie na tą uroczystość inspektor ar 
mji Orlicz-Dreszer w imieniu minie tra spraw 
wojskowych marszałku Piłsudskiego i s woj om, 
dalej minister przemysłu i handlu Kwiatkow­
ski, ks. bisKUp Gall, dowódca okręgu OKV, 
gen. Wróblewski wojewoda śląski dr. Grażyń­
ski, dowódca dywizji gen. Przeździecki dowód­
ca 3 p. ppsp. ppłk. Zagórski, 3tarosta dr. Du­
da i in. Następnie przedstawiciele nrast Biel­
ska, Białej, Żywca, St umienia i Kęt złożyli 
szarfy do sztandaru. Do P. Prezydenta Rze­
czypospolitej podszedł dowódca pułku pułk 
Zagórslj i klęcząc pi żyją* z rąk najwyższego 
zwierzchnika armji sztandar pułkowy i wrę­
czył go następnie chorążemu pułku.

Z koszar P. Prezydent udał s;ę na ul. Bii- 
chową, gdzie ze specjalnej trybuny przyjął 
defiladę oddziałów wojskowych. Po defiladzie 
P. Prezydent udał się na uroczystość poświęce­
nia kamienia węgielnego pod pomnik pierwsze­
go prezydenta Rzeczypospolitej Gabrjela Na­
rutowicza. P. Prezydent zajął przygotowane 
dla niego miejsce, poczem prezes komitetu 
budowy pomnika dyrektor policji bielskiej Pod­
górski wygłosił przemówienie, dziękując 
w ;mieniu komitetu budowy pomnika oraz 
w imieniu powstańców śląskich Dostojnemu 
Gościowi, że raczył łaskawie przyjąć udział 
w uroczystości poświęcenia jcamimia węgiel­
nego. Okrzyk wzniesiony przez p. Podgórskie­
go zebrani powtórzyli z entuzjazmem, orkie­
stry odegrały hymn narodowy, wojsko spre­
zentowało broń,

Następnie prezes miejscowego związku po­
wstańców Kubiczek odczytał akt erekcyjny 
a ks. bisk. Lisiecki dokonał poświęcenia ka ■ 
mienia węgielnego, noczem P Prezydent poło­
żył swój, podpis na akcie erekcyjnym Po pod- 
pisairu akt złożono w specjalnej puszce i za­
murowano. Symbolicznego aktu zamurowania 
dokonat pierwszy P. Prezydent. Po tej uroczy­
stości P  Prezydent odjechał ao koszar na żoł­
nierski obiad.

Po południu wśióa dźwięków h—mna naro­
dowego i niemilknących okrzyków p. Prezy­
dent wrócił na ulicę Blicuową, aby przyjąć 
defilaoę o.gamzacyj przysposobienia wojsko­
wego. Po defiladzie P. Prezydent udał się na 
śniadanie wydane na jego cześt w  sali strzel­
nicy. W czasie śniadania, na które przybyli 
przedstawiciele miejscowych władz społecz­
nych i wojskowych pierwszy toast wygłosił

Warszawa. (Telef. wł.). Prezydent- Rznltej 
wraca z Objazdu dopiero we czwarteik Po jego 

powrocie będą rozpatrywane konkretne posta­
nowienia w sprawie pożyczk zagiamcznęj. Na  

razie toczą się rozmowy w -ządzie samym. Po­
dobno premjer ujął w swe ręce kierownictwo 

rokowań. W e wtorek w  godzinach południo­
wych przybył on do prezydjum Rady Ministrów 

i naradzał się z ministrem Czechowiczem a na­
stępnie z wicepremjerwn Bartlem.

inż. Stonawski dyr. szkoły przemysłowej, 
w Bielsku. Następnie przemówił dowódca dy­
wizji gen. Przeździecki.

Następny toast wygłosił dowódca 3 p. 
strz. poan. pułk. Zagórski. Ostatni zaś przema ­
wiał inspektor armji gen. Dreszer, który 
wzniósł zdrowie 3 p. strz. p. Po toaście gen. 
Dreszera zebrani urządzili serceczuą owację na 
cześć dzielnego pułku strzelców podhal Śnia­
danie w miłym nastroju skończyło się o godz. 
14, poczem P. Prezydent żegnany z nieopisa­
nym entuzjazmem udał się do Domu Żołnierza 
w Białej. Powitania jakie zgotowali najwyż­
szemu dostojnikowi państwa mieszkańcy mia 
sta Białej było niezwykle serdecznie wzrusz: 
jace. Wśród bu-zliwych okrzyków na jego 
cześć P. Prezydent zatrzymai się przed gma­
chem, magistratu, gdzie krótko i w gorących 
słowach powitał głowę państwa marszałek po­
wiatu Łazarski, a następni: komisarz rządn
miasta Białej.

Stąd P. Prezydent udał się do Domu Żo" 
nierza, gdzie wziął udział w sadzeniu drzewek1'  
na placu przed Domem Żołnierza, poczem 
zwiedził ciekawą w ystaję  wojskową w tym­
że Domu. Po zwiedzeniu Domu Żołnierza P  
Prezydent z towarzyszącemu mu osobami odje- 
cnal w stronę Katowic. Po przybycin do stoli­
cy województwa śląskiego P. Prezydent przy­
jął w gnachu województwa na audjencji sze­
reg delegacji.

Wyjazd Prezydenta MosiicMego do 
Chorzowa.

Katowice. (PAT.) Dziś nastąpiło tu urc 
czyste pożegnanie opuszczającego Górny Śląsk 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, który odje­
chał w charakterze prywatnym do Chorzowa, 
Przód dworcem kolejowym zebrały się delega­
cje związków i stowarzyszeń, oraz liczna pu­
bliczność. Na peronie kolejowym zaś p^zystre ■ 
jonym zielenią i chorągwiami o barwach pat 
stwowych oczekiwali P  Prezydenta przedsta­
wiciele duchowieństwa z ks. bisk. Lisieckim 
ca czele, przedstawiciele władz miejskich wraz 
z Dowódcą O, K. V. gen, Wróblewskim, przed­
stawiciele uizędd w konsularnych i t. d.

O godz. 9.5G przvbył na dworzec P. Prezy­
dent ze świtą witany entuzjastycznie oarzyka- 
mi licznie zebranej przed dworcem publiczno­
ści. Po odegraniu przez ork:estTę hymnu naro­
dowego P. Prezydent przeszedł przed frontem 
kompanj_ honorowej. Krótkie przemówienie 
pożegnalne wygłosił p. wojewoda dr. Grażyń­
ski, dziękując w serdecznych słowach Głowie 
Państwa za przybycie na Śląsk, poczem 
wzniósł okrzyk powtórzony trzykrotnie przez 
zebranych: „Pan Prezydent Rzeczypospolitej
niech śyje!“ Następnie P  Prezydent pożegnał 
się po kolei z obecnymi na peronie osobami,1 
poczem wsiadł do pociągu. Wraz z P. Prezy­
dentem odjechaL minister Przemysłu i Han­
dlu inż. Kwiatkowski, wojewoda dr. Grażyński, 
prezes dyrekcji kolejowej inż. Dobrzycki, oraz 
członkowie domu cywilrego i wojskowego. 
Przy dźwiękach hymnu państwowego pociąg 
P. Prezydenta ruszył o godz 10 w stronę Che 
rzowa.

Warszawa. (Tel. wł.) Z kół urzędowych 
stwierdzają, że tekst nlotki o generale Zagór­
skim, znalezionej we Lwowie, jest indentyczny 
z tekstem tak zwanym katowickim. Nie stwier­
dzone dotąa pierwotnego źródła puszczenia 
w obieg ulotki.

__ -ęg warszawskiej szkole oficerów arty 
- ;r.j in.żyuier Łobodziński zastrzelił swojego 
przyjaciela inżyniera Rinza i nopehrł sr.mo- 
bdiatwa

{     -

Dłiiiiia w sprawia potyczki 
zapadnie pc powrocie Prezydenta
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pokłos:e Międzyn. Kcngrssu misyjnego
Wrażenia uczestnika.

0  c iem  piszą inni?
Błędna pomyka narodowościowa 

na kresach.
„K ufjer W arszawski” przypomina we 

wstępnym artykule dzieje kulótry poLsiciej 
na kresach wschodnich i podkreśla prawa  
D iro ś c i po^kiei do posiadania szkó ł'po l- 
słricb.

„Zdawałoby sie przecież, że najświętszą 
powinoioścdą polskiego społeczeństwa i pol­
skich władz jest przywrócenie przedrozbio­
rowego władztwa ducha polskiego na zie­
miach, przesiąkniętych krwią narodowych 
bohaterów i męczenników. Wymaga tego 
nietylko nasza misja dziejowa, lecz i dzie­
jowa sprawiedliwość'1.

Od m aja 1926 r. dzieje się inaczej. Przy­
szli lud-dfc. rtórzy chcą bronić mniejszości 
narodowych przed „polonizacją” .

„Teraz —  pisze „Kur. Warszawski" —  
krzemitnkcnie zakłady oświatowe mają do­
znać reformy, która ich nacjonalistyczny 
charakter odbarwi. Lwów, bohaterski, pa 
trjetyczny Lwów, który sam sohie wywal­
czył prawo do niepodległości i zjednocze­
nia, teraz pi ze jęty je«t żywym niepokojem 
o polskie szkolnictwo".

N aw et życzliwe dla rządu pisma ostrze­
gają praed tą niebezpieczną polityka, której 
wynikiem są coraz liczniejsze wyjazdy  
osadników na zachód i wzmacnianie się 
mniejszości narodowych. Parlament —  jeżeli 
się zbiorze 1 powinien przeciwko tej błędnej 
polityce stanowczo zanrotestować. Próby  
rorwiąrrwaaiia oroblemu mniejszości naro­
dowych ina podstawie idei „niepodległości 
Ukrainy”  (©o w  swoim czasie zalecał „G łos 
Praw dy”)  moerłybr Polskę znowu dużo 
kosztow 'c.

Piłsudczyey a socjaliści w P. P. S.
„A B C ”  twierdzi, że socjaliści organizują 

ooozyeję przeciw rządowi system a ty cznie
1 powoli, gdyż w partji jest bardzo wielu 

fP ^ łsu dczyków .
„NajsILuaejszą „twierdzą pdsudczyzny 

w PPS .” iast Warszawa. Tutaj na czele or­
ganizacji ssoJ pos. Jaw orowski, o k tó rm  
mawiają, i i  jest więcej piłsudczykiem ani­
żeli socjalistą. Ogromne wpływy „półsnuczy- 
ey“ posiadają w  t  zw. ^milicji PPS.” war- 
ssaw. łdej.

t Na prizwinejf już sytuacja dla sociaJi- 
sferv nrzedstawa się k wzystmej. mam j||j 
więcej PPF?-owców, niż „piłsudozyków". 
Dlatego też przewódcy partji opa u ją  W ar­
szawę przez montowanie pi owineji. Uchwa­
ły organizacji zapadają głosami głównie 
prowincji, nc.iwały te oddziaływają na or­
ganizację warszawską, wśróe 'rtóre] prowa­
dzi się żmudna praca nad „odpiłsudczenlem* 
członków partji”.

Wpua/ydsTO jest moż^wem. że PPS. jesz­
cze ras ztmełnie zmieni swój stosunek do 
rządu ale obecnie obóz „sanacyjny” staje 
Bię coraz bardziej samotnym. Zbuntowała 
się PPS., upadły wnływu pos. Miedzinsfirie- 
go w  „W yzwoleniu” , nie udało się sterro­
ryzować N PR . Miejsce pos. Popiela, który  
zrzekł się mandatu, zajął przeciwnik sana­
cji”  pos. ttoetrazcz ik, a  z „W yzw olen ia” 
wycofali się sen. Zubowicz i p. Halko Poza 
„Part ją Pracy” tylko Stronnictwo Chłop- 
ukie“ dochowuje „Komendantowi” wierno- 
kń. ale poparcie pp. Bryla! Stapiński ego 
1 Dąbskiego rządowi zaszczytu * ynajronie; 
nie nrzynosi.

Śmierć opiekuna polskich r o b c M ó w  
w Danji.

Ffema donosm. że w  Danji zmarł 8. p. 
Troels HoHen-Anders en, działacz społeczny 
riuński, Zmarły był od kilkunastu lat opieku­
nem naszych robotników, a zwłaszcza robot­
nic, którzy się udawali na sezonowe roboty 
do Danji Przy poparciu katolickiego ducho­
wieństwa duńskiego roztaczał nad niemi mo­
ralną i materialną opiekę Do Polski przyjeż­
dżał często. Ostatni raz bawi1 w kwietniu b. r., 
i dłższy czas zatrzymał się w  Krakowie. Za te 
zasługi dla polskości otrzymał Zmarły wysokie 
odznaczenie „Polania Restituta”.

Afnrvzmy.
Strzelają tem głośniej na wiwat, im mniej 

w życiu.„ wąchali prochu.
Chi et powszedni czynu smakuje lepiej niż 

cały bankiet szamoańskich słów.
Najuroczystszym pomnikom grozi historja... 

kamieniołomem. p
Prawdziwe uroczystości odbywają się w ser­

cu —  więc .m umyślniejsze, tem bezmyślniejsze.

H. Gralski.

Xie myślę dawać na tem miejscu jakiego­
kolwiek sprawozdania z poszczególnych prac 
referatów czy też z przebiegu obrad Akademic­
ku go Kongre-u Mhyjnego w Poznaniu. Dzien­
niki poznaii.-kie a za niemi i inne donosiły co­
dziennie o przebiegu obrad, podając streszcze­
nie wygłaszanych referatów. Celem tego :rty- 
uulu jest tylko d ięć rzucenia po zakończeam 
już zjazdu paru refleksji na wyniki tej mięrl?y 
narodowej manifestacji katolicyzmu i jego dzia­
łalności misyjnej.

Kongres obecny, zwołany jako międzynaro­
dowy, mial obok ogólnego celu (.przeglądu pra­
cy dotychczasowej i zamierzeń na przyszłość 
akademickiego ruchu misv)nego) i cel specjalny, 
to jest poruszenie tegoż ruchu w Po^ce, a co 
zatem idzie pozyskanie całej inteligencji kato­
lickiej w Polsce dla zagadnień misyjnych. Mi­
mo bowiem sprawozdań donoszących, że w Pol­
sce posiadamy 26 czasopism misyjnych, że prze­
szło 390 księży i około 1U0 sióstr zakonnych 
z pośród Polaków pracuje jako misjona.ze i mi- 
3ionarki w różnych krajach misyjnych, mimo, 
że w ostatnich czasach misje polskie uzyskały 
specjalne swe terytorium działalności misyjnej 
w Rodezji w Afryce musimy przyznać, że nasze 
organizacje misyjne na ogól stoją jeszcze na 
bardzo niskim stopniu rozwoju, me mogąc sifi 
nawet równać z tem co dla misjologji iłr/yrdiy 
uż kraje zachodnie, zwlaszeza Belgja. Francja
Niemcy. Jeżeli zaś chodzi o specjalnie orga­

nizacje misyjne akademickie polskie to są one, 
jak niejednokrotnie podczas o tyrad Kongresu za­
znaczano, ostatnią latoroślą akadmnickwgo ru­
chu misyjnego powstałą dopiero niespełna,kVd ro­
ku, a  skutkiem tego wypadającą niezmiernie 
słabo i wątło, jeżeli porównamy je z oiemieckic- 
mi ozy belgijskiesmt kołami misyjnemi, mające- 
mi za kierowników takich działaczy misyjnych 
jak Ks. Ks. Charles. Freitag lub Sclnnidiin, To­
też z  tego munktu widzenia wyrazić należy wiel­
ką radość z powodu urządzenia tegoż Kongre­
su w PoNce, co niezawodnie przyczyni się do 
wzmożenia ruchu misyjnego wśród szeiokich 
warstw inteligencji polskiej, która pcza. 'jed­
nym może Poznaniem bardzo sła.be dotych- 
ozan ma o misjadł pojęcie. Czy wyniki te zo­
staną osiągnięte trwale i w  jakim stopniu, oka­
że przyszłość. Może unikniemy pod tym wzglę­
dem losn aż nazbyt może często i nieraz nie­
słusznie eybowswugo ,-Dolskiego słomiennego 
zaipału”. N a  razie należy podkreślić, że zainte­
resowanie Się Kongresem było bardzo silne 
i wszystkie prawie istniejące w Polsce środo 
wmka, których działalność wprost lub pćwetf- 
nio dotyczy misyj. wysłały swe delegacje. Do­
pisała i zagranica. Wśród około 300 delegatów 
i gości % zagranicy przeważało duchowień-lwo 
z kilkunastoma przedstawicielami episkopatu. 
Kongres zabzczycili swą obecnością pionierzy 
ruchu misyjnego, wspomniani już ks. Charles. 
Freitag i Bchmidlin Z organizacji zagranicz­
nych kół akademickich zainteresowanie wzbu­
dzał delegat Cbim.

Referaty, wygłaszane w języku przeważnie 
poMdift lub francuskim, obejmowały dwie Hz Or­
don y misjologji. Zajmowały idę one albo spra- 
wam;, rzecDy można, naukowo-informacyjnemi, 
donoszącemi o stanie i rozwoju misji, o stosun­
kach pamująeyohi w  krajach pogańskich, ich kul­
turze zwyczajach i o tiudacn pracy misyjnej. 
Dn tych referatów należały referaty Ks. Ks. 
Han.kierwiczi* i Kosihowicza T, J. oraz referat 
p. Torowicza o inteligencji pogańskiej (interesu 
jacy zwłaszcza ze względu na zupełnie nieznany 
i nie poruszany temat), że wbpomnę tylko pre­
legentów -marnych sferom krakowskim.

Drugi rodzaj to zagadnienie organizacyjuo- 
apostolsckie, dążąci do rozszerzenia ruchu rm-yj 
nego ! podania środków do tejże pracy. Wśróó 
referatów z tego rodzaju zagadnień zasługuje 
na specjalne wyróżnienie najaktualniejszy dia 
obrad zjazdu referat ks. Freitaga pt. „Celo i dro 
gi akademickiego ruchu misyjnego". W  wyczer­
pujący sposób przedstawił on zadania, i potrze­
by tego ruchu oraz konieczność zajęcia, się tym 
ruchem możliwie najszerszych sfer wyższych 
uczelni. Pomiiajac fachową) stronę, budzącą 
ogólne uznanie, zyskał sobie ks. Freitag szczerą 
sympaitję słuchaczy postawieniem całej kw4H‘ji 
na gruncie prawdziwego katolicyzmu powszech­
nego... Przemówienia jego są bardzo charakte­
rystyczne ze względu na coraz silniej budzący 
się w  Niemczech duch prawdziwego katolicyz­
mu, dążącego do zgody i nie zgadzającego się 
z zaborczą polityką sfer partji militarnej. Ruch 
ten powinien zasłużyć na baczniejszą uwagę 
polskich sfer katolickich.

Obok referatów. Kongres wypełniły sprawo­
zdania z poszczególnych akcyj misyjnego ru­
chu, tak w Polsce jak zagranicą oraz zakoń­
czyły rezolucje, domagające się przedsięwzię­
cia środków, celem zapewnienia ruchowi m.syj- 
nenru w  Polsce trwałych wyników, domagające 
się utworzenia w Polsce specjalnego semlnarjum 
duchownego dla powołań misyjnych.

Wystawa misyjna, urządzona staraniem Ko­
mitetu organizacyjnego, udała, się bardzo do­
brze. W  pośrod mnóstwa ofiar, będących dzie­

łami katolickich pol-kicsb organizacyj, a mają­
cych 1; ć przcslanem; polskim inkjom. iatpoHU- 
jaro wyglądafy eksponaty soda-Mcji św. 1 mira 
Klawera. Zaznaczenia godne-m gerit fakt. p łj< !*  
dyną organizacją' misyjną akademicką, przjDjr- 
tającą swe prace na wystawę. było Kolo MI-

„Deutsche Reiehs-Zdtung"', wychodząca 
w Bonn (od lat 56) zamieszcza w Krze 214 /, 17 
bm. naczelny artykuł ks. prof. Dra Hermana 
Hoffmanna z Wrocławiu, który kontyir.uje 
w nim swe wywody, ogłoszone ub. miesiąca w 
„Beuisehc AMgemeine llumlschau". a znatie już 
czytelnikom Głosu Narodu" o Polsce.

Podziwiać należy ódwagę i śmiałość z jaką. 
ks. Hoffmann występuje wobec swoich ziom­
ków. I  z radością powitać ten nowy gest na­
szego niemieckiego przyjaciela.

Powiada wprost,, że są „dziećm i" ci, co sa­
dzą. że Polska jest, państwem śitzonowean ta 
Polska, która ma obszar mniej więcej tak: jak 
Niemcy i przecież... 30 miljnnów ludności, któ 
ra ciągle sio pomnaża. Jakie państwo musi się 
poważnie traktować.

Ks. Hoffmann akcentuje fakt. że jeśli ka­
tolicy niemieccy ma.ją obowiązek wrt.rMwj 
współpracy, nad porozumieniem z Polską to 
obowiązek ton [dynie z tej prostej okoliczności, 
iż naród polski jest w  przygniatającej w',;k?zo- 
ści katolickim. ..Chodzi o to, by ten naród ka­
tolicki sątsiedzki przestał odnosić się do nas —  
Niemców —  z negatywną rezerwą".

My katolicy niemieccy możemy śmiało stwier­
dzić -—  oświadcza ks. H. —  że nie ponosimy 
winy błędów polityki niemieckiej wobec Pol­
ski w  przeszłości. Wśród katolików niemiec­
kich żyło poczucie krzywdy dziejowej wyr/.ą.dzo 
nej Polsce I  twierdzo, żo tvśród nas żyło i żyje 
to przekonanie, żo restytucja Polski je9ł  (Izie 
łeni sprawiedliwość1 dziejowej. Odbudowę Pol­
ski uważamy za zdarzenie jedno i  tych, które 
2K potrzebne, byśmy mogli w ierzyć w  sens hi- 
Śtorji, w  potęgo Boga i w  to. że w  dziejach jest- 
kierownictwo, a nie tylko przypadek i chaos.;.

Załatwiwszy się następnie raz jeszcze —  
bez rękawiczek —  ze sprawą „korytarza polsku. 

-go", wykazawszy w  słowach dobitnych i ęietp- 
kich, żo N iem cy traktowały jak najgorzej in­
teresy ludności polskiej w  Poznań«kiem i Pru­
sach Zachodnich, uważając te prowincje niejako 
za kolon jo (pic!) zagraniczne, przeznaczone na 
eksploatacjo. —  zwraca się ks. TB z apelem de 
wszystkich katolików niemieckich hy stanęli 
do pracy nad polsko nicmieckiem porozum t 
nk-m.

A n d  ton nawiązuje do czasów przedwoj zn-

Po różnych oświadczeniach i wywiadach 

(prof. Herbacz.ewskiego, ks. bisk. Michalkiewi- 

cza etc.), które zdawały się zapowiarlać zmia­

nę stosunku Litwy do Polski, nadeszły wiado­

mości o niesł/chanem gnębieniu szkolnictwa 

[mlskicgo na Litw ie. W ieści te pozornie prze­

czą wszelkim nadziejom na zmianę nastrojów 

Litwinów, Pozornie dlatego, że zamicnięcic 

szkół polskich jest dziełem rządu, którego po­

lityki nie należy utożsamiać z poglądami i dą­

żeń. ami całego ludu litewskiego. Nio jest to 

wybuch nienawiści mas litewskich, lecz gwałt 

popełniony przez władze na podstawie perfid­

nego irderpretowa-nia ustaw litewskich. Tych 

represyj można się było spodziewać.

Już howdem w dniu 18 marca, 1927 litewski 
minister oświaty zarządził poddanie nauczycieli 
Polaków specjalnemu egzaminowi. Na 84 nau­
czycieli —  73 uznano za niedostatecznie przy­
gotowanych. Jeżeli wykazali znajomość języka 

litewskiego, to otrzymywali stopnie niedosta­

teczne ze śpiewu lub gimnastyki. Komisje egza­

minacyjne starały się wszełkiemi sposobami 

zmniejszyć liczbę pol.Aieh nauczycieli.

Oprócz tego wydano rozporządzanie, żo tyl­

ko te dzieci mogą chodzić do szkół polskich, 

rtórych rodzice mają w  paszportach napisane, 

że są narodowości polskiej. Narodowość w  pa­

szportach określano na podstawie spbu ludno­

ści, w czasie którego urzędnicy popełnili wisie 

fałszerstw. Tysiące Polaków zaliczono, mimo 

ich protestów, do narodu litewskiego.

Dalej rząd kowieński postanowił, że tylko 

tain możo istnieć szkoła mniejszościowa, gdzie

-yinc Akadeniiczek U. J. z Krakowa, których 
[.race uzyskały osofony stolik. Drugim działom 
wystawy były  zL.iory nadsyłane przez polskich 
misjonarzy, a składające się z całego szeregu 
cennych dla nauki drobiazgów.

Kongres zakończył się i pozostawił w scr- 
*ach uczestników niezapomniane wrażeme, 
uprzyjemnione nadzwyczajną serdecznością 
i grzocznością mieszkańców Poznania. Oby 
trwale i szybkie wydał wyniki. Empe,

nycb. Przypomina, że katolickie centrum sprze­
ciwiało się w parlamencie niemieckim polityce 
unrawanej w prowincjach wschodnich. Jcih g-,r 
manizację uważało centrum za protestanty„> 
cje, zwalczało tępienie językd polskiego i pfse- 
eiw-stawialo się projektom wywłaszczeniowym.

Według ks. If. wielka mowa kardynała 
Koppa (w  Izbic Panów-) przeciw wywłarzczeciu 
tc wielki czyn katolicki, dziś jeszcze przyio- 
szący owoce Dziś jeszcze winni katolicy nie­
mieccy czerpać swe przekonania w stosunku 
do Polski z mów wielkich przywódców cenTo- 
wyoh takich jak Windhorst, Sehorleirmr i in. 
I ci tylko wzbudzą zaufanie w Pobce, którzy 
zasady po wyższe gloSić będą i za nie cierpioo 
potrafią.

Tu ścielą się przed katolikami niemieckimi 
w ielkie zada.nia!

A  przecież nikomu tak łatwo nie przychodzi 
praca pacyfistyczna jak właśnie katolikowi!

W  pracy tej poczynili k a to l icy  niemieccy 
piękno próby, jeśli chodzi o porozumienie zF raa  
cją katolicką. Ileż pięknych i podnios łych ak­
tów przynosi obu narodom —  do nioda.wna ze 
sobą walczących —  każda pierwsza niedziela 
miesiąca. „Diedziola m ięd zyn arod ow a" ,  zainicjo­
wana przez ks. franć. Denmlier? Tło Mszy św. 
i Komuuij św. w tę właśnie niedzielę ofiaro wa­
nych we Francji za Niemcy i w Niemczech za 
Francję?

IV Polsce myśl ta —  kończy ks. If. —  zo­
stała przyjętą bardzo życzliw ie i gorąco, —- 
Owszem w  Polsce znalazła idea. zbliżenia polsko- 
niemieckiego znacznie więcej zwolenników 
w sferach katolickich niż, u nas —  w  Niem­
czech. W ykazała to dowodnie warszawska kon­
ferencja kwietniowa.

Jakiż wniosek końcowy i jedyny?
, Kat.holi.kon an dio Front der deutsoh-poitii- 

schcr Yerstandignngsarbeit!"
*  ' *

Gdy tego rodzaju glosy mnożyć się bętą 
w Niemczech, możemy myśleć o porozum.eniu 
pols k o-n iR mi cc k i e m

Trzeba jednak z naszej strony współpracy.
Musimy poprzeć wysiłki jednostek takich 

jak: O. Rostworowski T. J. ks. prałat Rorron-

jest przynajmniej 32 dzieci polskich. Skutkiem 

fałszerstw, popełnionych w czasie spisu ludno­

ści, w wiciu miejscowościach niema 32 dzieci 

polskich'. Jeżeli jeszcze dodamy, że władze 

litewskie nie spieszą się I  wydawaniem pozwo­

leń na otwieranie szkół polskich, to stanie się 

zrozumiałem, dlaczego szkolnictwo polskie na 

Litwio już prawie nie istnieje.

To niesłychane prześladowanie szkolnictwa 

polskiego jest tor* bard ziej oburzające, że w  P o l­

sce Litw ini cieszą, się całkowitą, swobodą i rów­

nouprawnieniem. Jest ich w Wileńszczyźnie 

ty lko f)7 tysięcy, a mają szkól 120, w  tem 44 

państwowe Administracja szkolna traktuje, jak 

wykazał kurator Byniewicz w wywiadzie udzie- 

Ionyrn^.Slowu", nadzwyczaj liberalnie wszyst­

kie szkoły litewskie, chociaż prywatno stoją na 

bardzo niskim pozTdmiÓ. Natomiast na Litw ie, 

gdzie jest około .200 tysięcy Polaków, niema 

ani ,]Vdnej';§zkoly państwowej polskiej, a i pry­

watne stara się rząd W ol dema rasa wytopić. Ta  

brutalna polityka jest podeptaniem zobowiązań 

międzynarodowych, które L itwa na siebie przy­

jęła i noninm, wywołać w całym świecie jak 

najcnergiczniejszo protesty.

Polska również nie powinna milczeć. Ma 
prawo otworzyć Lidze Narodów oczy na bar­

barzyńskie metody rządu litewskiego i skłonić 

ją do interwencji. Ma. również prawo zastoso­

wania represyj wobec obywateli litewskich, 

przebywających w  Polsce. Natomiast nie po­

winna czynić żadnych kroków po tej drodze, 

na którą chcieliby ją wepchnąć polscy „imperia­

liści", mianowicie w kierunku rozstrzygnięcia

kiewicz, ks. prof. Szydolski i in.
Ks. Henryk Werynsfc h

inicinwn

Gnębienie szkolnictwa polskiego na Litwie a Poloka
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sporu silą. Programowi temu hołduje monarchi­

sty czne „S łow o11. Powtórzyło ono swoje credo: 

„tu potrzebna chirurgja“ . A  ponieważ wieści 

o zamykaniu szkół zbiegły się z przejmującym 

do głębi listem 28 nauczycieli polskich, inter­

nowanych w obozie koncentracyjnym w Wor- 

niacb, więc dużo pism w ostrym tonie nawo­

łuje do energicznej akcji przeciw litewskiemu 

„karzełkow i14. „Głos Prawdy41 twierdzi, że „w y ­

rozumiałość doszła do kresu11 i że reakcja na 

prowokacje musi nastąpić w sposób uniemożli­

w iający je  w  przyszłości. „Kur. Poranny*1 umie­

ścił z tego powodu dwa artykuły wstępne, 

w  których żąda, by „ropiejący wrzód11 litewski 

został „radykalnie uleczony11. Zarazem podaje 

dziennik ten różne wieści o buntach aa Litw ie, 

mające świadczyć o tern, że rozstrój państwo­

wości litewskiej jest już daleko posunięty.

Wszelkie te wiadomości należy przyjmować 

8 zimną krwią. Jest rzeczą niewątpliwą, że dy 

k ta tura Woldemarasa, jeżeli nie zakończy się 

powrotem do demokracji przez referendum lu­

dowe, może doprowadzić państwo litewskie do 

katastrofy. Może nadejść taka sytuacja, w któ­

rej trzeba będzie użyć siły. Obecnie jednak 

Polska powinna zachować spokój. Protestując 

przeciwko gwałtom litewskim powinna wycze­

kiwać dalszego rozwoju wypadków. Zbliża się 

termin referendum ludowego na Litwie. Roz- 

strzygme się wtedy, czy Kowno pozostanie 

pod dyktaturą, czy też przyjdą do głosu masy 

litewskie, które prędzej czy później zrozumieją 

konieczność pokojowego, zgodnego współżycia 
* Polską. S. S.

Z Nałęczowa.
Walka o obrazek M. B. Częstochowskiej.

N a pierwszy ulgowy jesienny sezon kuracyj­
ny w Nałęczowie zjechało bardzo dużo kura. 
cjuszy. Przykro było kuracjuszom, że na ścia­
nach nigdzie nie było krzyża, ani najmniejszego 
nawet obrazka mimo, źe zakład posiada ka­
pliczkę, przekazaną- przez dokrotową Beni. Gro­
no kuracjuszów postanowiło kupić mały obra­
zek i  zawiesić na ścianie w jadalni. Zainicjowa­
no zbiórkę, która dała 126 zł 30 gr., za co ku­
piono obrazek M. B. Częstochowskiej. Admini­
stracja zakładu dowiedziawszy się, że ma' hyc 
zawieszony obrazek na ścianie oświadczyła, Ż9 
nie pozwoli go  zawiesić ze względu na kuracju­
szów żydów. Oburzeni kuracjusze spotkali w ja­
dalni zmobilizowaną służbę, która miała za za­
danie przeszkodzić w zawieszeniu obrazu pod 
groźbą, utraty posady. Inicjatorzy widząc zbio­
rową wolę wszystkich kuracjuszów katolików 
odsunęli służbę i obraz zawiesili. Tego samego 
dnia przed wieczorem zjawił się m iejscowy ko­
mendant posterunku policji, który oświadczy), 
że jest proszony przez Administrację zakładu, 
ażeby namówił kuracjuszów do zdjęcia obn.zka 
Jak można było przewidzieć, spotkał się ze sta­
nowczą odmową.

Kalendarz Wawelu.
SIERPIEŃ.

1 sierpnia 1520. Narodzenie Zygmunta Augu­
sta. 1596. Zbiera się komisja sejmowo-se­
nacka na narady z kardynałem Gaetanim 
w  sprawie ligi antytureckiej.

5 sierpnia 1461. Narodzenie króla Aleksandra.
10 sierpnia 1683. Nuncjusz PaHavicini udziela 

w  katedrze królowi Janowi 111 i wodzom 
.wyprawy wiedeńskiej błogosławieństwa pa­
pieskiego.

11 sierpnia 1702. Wojska Karola XII zajmują 
zamek.

14 sierpnia 1438. Rajcy krakowscy chronią się 
na zamek przed wzburz on em pospólstwem.

17 sierpnia 1768. Wojska rosyjskie z polecenia 
Stanisława Augusta zajmują zamek.

27 sierpnia 1270. Stefan, król węgierski, nawie­
dza grób św. Stanisława. —  1637. Cecylja 
Renata, pierwsza żona Władysława IV, ba­
wi w  Krakowie.

28 sierpnia 1453. Przyjazd św. Jama Kapi-dra­
na do Krakowa.

29 sierpnia 1535. Wesele Jadwigi, córki Zyg­
munta Starego, z Joachimem margrabią 
brandenburskim.

30 sierpnia 1500. Legat papieski ogłasza jubi­
leusz w  katedrze. —  1505. Śmierć Elżoiery 
AustrjaczM, wdowy po Kazimierzu Jagiel­
lończyku. —  1657. Szwedzi opuszczają za­
mek po dwuletnim prawie pobycie.

  O O - ------

J la  z ie m ia c h  g z g t t e j .

„raniaMwo-Kościaszhowsha" bujda
Nie zajmowaliśmy się, jak to czynił szeregrsprzedał swą posiadłość pani L. F. Felis w Pa- 

pism z hałasem, sensacyjną, jakoby sp riw ą iryżu  za 9000 liw rów  francuskich; z drugiej 
rzekomych pretendentów polskich do spadku ! strony wiadomo, że ziemię tę w r. 1825 jakiś 
po Kościuszce. Obecnie pisma, które rozdmu- j Klimkiewicz, który sfałszował testament K o ­
chały tę bistorję, prostują ją, donosząc, że spa-; śoiuszki i był za to skazany na więzienie, za­
dek po Kościuszce w wysokości 6 tysięcy dola- j stawił w pewnym banku, który ją potem roz- 
rów (a więc nie 2 i pół miljarda dolarów) oraz parcelował między kolonistów. Obecnie w  tern
odsetki —  odebrali już w r. 1849 prawowici 
spadkobiercy t. j. potomkowie dwóch sióstr 
Kościuszki. Losy 500 akrów (około 10 włók) 
ziemi, nadanej Kościuszce przez rząd Stanów, 
są natomiast, mniej dokładnie ustalone. Istnie- 1  wizjami fortuny na księżycu, 
je jakiś dokument, że  Kościuszko w r. 180?'

OO

miejscu znajduje się miasto Chillieosthe (nie zaś 
Chicago).

Tak tedy rozwiewa się miljardowa bujda 
niedoszłych spadkobierców, gorączkujących się

Polska „najbardziej katolickiem  
państwem w Europie"

„Prager Presse11 pisząc o kongresie misyj­

nym w Poznaiu nazywa Polskę najbardziej ka­
tolickiem państwem w Europie i podkreśla 

wielkie jej znaczenia w świecie chrześcijan 
skhn. Dziennik wielbi zdolności, zalety i wpły­

wy kardynała Hlonda, który —  zdaniem pi­

sma —  jest zastępcą Papieża w kwestjach po­
lityki Watykanu na Wschodzie Europy.

Ciekawą tę opinję poważnego pisma druku 

jemy z obowiązku dziennikarskiego.

Skazanie ukraińskich terorysldw.
Sąd okr. w Bydgoszczy wydal wyrok 

w sprawie studentów. Andrz. Foryciewicza 
i Józ. Grońskiego, członków ukraińskiej orga­
nizacji terorystycznej, przychwyconych 3 mar­
ca 1924 r. na dworcu kolejowym w Bydgosz­
czy w chwili, gdy usiłowali przewieźć do Ma­
łopolski wschodniej kDkadziesiąt kg. materja- 
łów wybuchowych. Obaj oskarżeni zasądzeni 
zostali na 8-letnie więzienie i pozbawieni praw 
obywatelskich przez 10 lat. Z zarzutu zdrady 
stanu oskarżeni zostali uwolnieni.

Jak to z tym „zamachem “ na kuratora?
Nasz korespondent przemyski donosi: Je­

dno z pism lwowskich gw oli sensacji podało 
w niedzielnym numerze o rzekomym zamachu 
na kuratora lwowskiego, który bawił tutaj na 
inspekcji szkół. Otóż sprawcą tego t. zw. „za ­
machu11 był pijany niestety oficer K., który 
strzelał w okna hotelu City i wykrzykiwał, że 
on teraz rządzi. T rzy  kule wpadły do pokoju, 
na szczęście nie zraniwszy kuratora. Śledztwo 
w toku.

Poczwórny morderca.
Do więzienia we Lwow ie przywieziono wie­

śniaka ze wsi Smolin, p<>w. niemirowskiego.
Iwana Bachora, areszt •watogj za potrójne 
morderstwo. Przed dwoma laty B. jako młody 
parobek, zamordował swego sąsL Ia . który na­
trząsał się z jego małżeństwa ze starszą kobie­
tą. Wówczas sąa uwzględniając sz-reg okoli 
czności łagodzących skazał go na 10 Li'c°ięev 
więzienia. Po odsiedzeniu kary Bachor wrócił 
do rodzinnej W 3 i  nocą. Ponieważ drzwi cha­
ty były zamknięte udał się spać na strych.
Na strychu ujrzał śpiących pasierbów. Nie 
wiele myśląc dobył noża i obu zamordował.
Rano zszedł na podwórze i taro ujrzał swego 
trzeciego pasierba, rąbiącego drzewo. I jego j g ać maszynę z kałuży.

Niedźwiedzie spaceruję po gościńcu 
tatrzańsk m.

Kustosz Muzeum Tatrzańskiego prof. Do­
maniewski, botanik —  w czasie obchodu la­
sów tatrzańskich, napotkał na 29 km. na dro 
dze do Morskiego Oka na trzy młode nie­
dźwiadki, które wybiegłszy z lasu, spacerowa­
ły po samym gościńcu. Niedźwiadki dopiero na 
widok ludzi uciekły wgłąb lasu.

Coraz częstsze napotykanie niedźwiedzi 
w lasach tatrzańskich świadczy o znacznem 
poprawieniu się zwierzostanu w Tatrach. Tuż 
przedtem, jak wiadomo, natknięto się na nie­
dźwiedzia w Dolinie Białej W ody po stronie 
czeskiej, a poprzednio na Zasadniej i Hali To- 
manowpj, gdzie niedźwiedzie porywały owce. 

 oo------

Wiadomości w kilku wierszach.
—  W  Łodzi przy ul. Lipowej niejaki Hen- 

rvk Diezner na skutek sprzeczki i pod wpły­
wem alkoholu ugodził nożem w brzuch Broni­
sława Richtera, powodując jego śmierć.

—  Donoszą z pogranicza wileńskiego, iż na 
odcinku Prozoroki —  Dokszyce, pojaw iły się 
w zastraszającej liczbie myszy polne, przyby­
wające falangami od strony wschodniej. Chło­
pi próbują walczyć z plagą-, zabijając w  stodo­
łach masami myszy, środki te jednak nie w y­
starczają.

—  Między stacjami Żydaczów— Chodorów na­
jechał pociąg towarowy na przejeżdzie kolejo­
wym na furmankę, która została doszczętnie 
rozbita, koń zaś zabity. 5 osób z pośród jadą­
cych furmanką doznało cięższych obrażeń.

—  Do urzędu pocztowego w  Wiśniczu N o­
wym włamali się niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy i skradli z kasy 4000 zł. w gotówce 
oraz list wartościowy na sumę 4000 zł.

—  Do Białegostoku przybył arcybiskup wi­
leński, Jałbrzykowski. Przyjął on m. in. przed­
stawicieli tamtejszej gminy żydowskiej przy- 
czem na mowę rabina odpowiedział serdecznem 
przemówieniem w języku polskim i hebrajskim.

—  Znany legjonista, kapelan wojskowy, 
ks, Panaś ostatnio przeniesiony na emeryturę, 
zgłosił przystąpienie do P S. L. Piasta.

—  W  uniwersytecie lwowskim na 450 
zgłoszeń na medycynę, zgłosiło się 70 Pola- 
ków-katolików. a około 380 Żydów, na około 
1000 zgłoszeń na prawo —  było około 300 Po- 
laków-katolików, a 700 żydów.

  Min. Skladkowski, który pragnie zjeź­
dzić całą Polskę automobilem, wpadł na jakiejś 
drodze pomorskiej do błota. Minister zmuszo­
ny był zdjąć buty i boso ( z podwiniętemi 
spodniami wraz ze swym towarzyszem wycią-

również zamordował nożem, poczem podszedł 
z okrwawionym nożem do żony, karmiącej je­
go dziecko. „Gdyby nie dziecko, które trzy­
masz, zamordowałbym cię“ —  oświadczył 
morderca. Poczwórnego zbrodniarza areszto­
wano.

W e wsi Sejny pow. zdołbunowski, zo­
stał zastrzelony skrycie nocą kierownik tam­
tejszej szkoły powszechnej, Polak, Stanisław 
Piotrowski. Razem z nim zginął od strzałów 
rewolwerowych woźnica Piotrowskiego, Niki- 
tiuk.

Z  ccafc^o świata.
B a r b a r z y ń s k i  s p o rt.

Jak donosi Agencja Stefaniego, w Medjo- 
lanie podczas zawodów bokserskich zmarł wło­
ski bokser 01ivieri w dziewiątej rundzie z po­
wodu krwawienia mózgu.

Występowaliśmy już swojego czasu przeciw 
boksowi, jako sportowi barbarzyńskiemu i po­
niżającemu godność ludzką. Ostatnio wystąpił 
przeciwko wałkom bokserskim Ojciec św. po­
tępiając je. Istotnie trudno dziś uwierzyć

Lewin —  awanturnik.
Pisaliśmy już o przygodach bussinessmana- 

Lewina, który jeździ po Europie, czyniąc ha­
łas około swej osoby. Ostatnio utknął w R zy­
mie, gdzie starał się bezskutecznie o audjencję 
u Mussoliniego. Wobec tego postarał się o au­
djencję u Ojca św., ale ze zwykłym nietaktem 
spóźnił się na przyj?c*e- Papież zezwolił na u- 
dzielenie ponownej audjencji „latającemu mi- 
ljonerowi11 i przyjął go w poniedziałek.

..(V

Wiadomości w kilku wierszach.
—  Donoszą z K ijow a o samobójstwie, po- 

pełnionem przez profesora, kijowskiego insty-

w rozgorączkowane, fanatyczne tysiące Ame­
rykan dyszących namiętnością do ohydnego 
sportu, którego synonimem są pokrwaione jak 
ochłapy świeżego mięsa oblicza Dempseya 
i Tunneya. Średniowieczne walki byków w  lu­
dzkiej postaci powinny raz wreszcie być w y­
kreślone ze sportu,   czynnika podnoszącego
: uszlachetniającego człowieka.

tut-u bakteriologicznego i ..weterynaryjnego. 
Sawickiego. Jest to już ósme z kolei samobój­
stwo profesora sowieckiego wyższej uczelni 
w roku bieżącym.

—  Liczba członków komunistycznej partii 
Anglji uległa w ciągu roku znacznej redukcji. 
W  chwili obecnej liczy ona —  według spra­
wozdania Centralnego Komitetu —  7.377
członków podczas gdy w r. ub. liczyła 11.000.

W  Sztokholmie zmarł w 68 roku życia świa 
towej sławy uczony, prof. Svante Arrhenius. 
Prof. Arrhenius twórca teorji o elektrolitycz­
nej dyssocjacji, był pierwszym Szwedem, który 
otrzymał nagrodę Nobla (z cłtemji w  r. 1903).
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Zamówienia listowne załatwię się odwrotna poczta!
W Urn miejscu wyciąć i przesiać nam w liście.

3Łavta  z a m ó w i e ń  >

Do BRACI SAFIER
Kraków, Plac Dominikański L. 1 E.

Niniejsiem zamawiam:
  Losów ćwiartek po ZŁ 10.—
  Losów połówek po Zł. 20.—
 Losów calyc h po Zł. 40.—

Należytość złotych___________  niszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym

imię i nazwisko:.
Dokładny adres:

ndi

—  Statystyka wykazuje, że w r. 1926 wy­
dano w Niemczech 35.400 rozwodów. Liczba 
ta jest nieco niższa niż w  latach poprzednich, 
gdy np. w 1924 było aż 36 tys. rozwiedzionych 
małżeństw.

Do nabycia

Apfeha „pod Gwiazdą"
H. WISZNIEWSKI I SKa I
Krahdw ul. rioriansha L. 15

i ^

Jeszcze o służących... Pani: A le  właściwie 
dlaczego Marcysia odeszła od państwa Iksiń­
skich? —  Marcysia: A  bo proszę pani, oni się 
stale kłócą i kłócą... —  Pani: A leż Marevsiu; 
to niemożliwe, pobrali się dopiero trzy miesiące 
temu i kochają się podobno jak gołąbki.,. —  
Marcysia: K iedy bo proszę pani, jak para się 
pizestawał ze mną sprzeczać, to pani zaczyna^ 
la  znów kłótnię w  kuchni—

\
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Rrarywka — Satyra — Humor.
f z a r t a d i j  d &  r o z w i ą z a n i a .

i.
Wstecz drugie i wprost pierwsze przybytek bez-

fpieezny
czwarte-trzecie epitet, leniowi konieczny.

Całość pewnie już zgadłeś, masy ją jak na dłoni, 

gdy  Ci powiem, że drogie i człowieka obroni.

II.
Tłami swe imię czyli pierwsze czwarte, 

dla kogo pierwsze-trzecie już nie nie są warte. 

Druga, trzecia ,i czwarta, panienka się gniewa, 

gdy  z tego co jest drugie nic się nie spodziewa. 

Czwartą i  drugą wszyscy łatwo odgadniecie, 
jest to  nazwa duchownym dawana w Tybecie. 

A -całość rządzi wszędzie, sejmem i senatem, 
gdy sam władca niezdolny zajmować się światem.

 00--------
R OZW IĄZANIE  SZARADY I ZAGADKI 

STAROPOLSKIEJ.

Gdy ją kryje strój piękny oprócz tego maska 
Myślisz, —  dama, a to jest Kaśka łub Taraska 
Trzy świetle dziennym każda, wygląda jak mara 
Wieczorem trudno poznać czy młajia czy stara 
Lecz choćby jak najlepsza była czyjaś rada 
Ona stoi w  uporze i z tobą nie gada.
Maskarada u młodych rozrywką się zowie 
Ale stary nic o niej dobrego nie powie.

Woda to dom chwalebny 
Wszemu światu potrzebny 
Ta woda często huczy 
A  zaś ryba w  niem milczy 
Ktoś na łódce przyjedzio 
Rybę sakiem obwiedzie 
A  obwiódłszy wywlecze 
W oda przez sak uciecze.

Dowcipne to rozwiązanie wierszem nadesłał 
p. Karol Skałka z Krakowa, Oprócz niego traf­
nie rozwiązali pp.: A. Ebets Krynica, J. Gołą- 
bowa Kraków, E. Wojtych Krzeszowice, Ks. 
Staach Kraków, W . Tomiczek Kraków, Ks. Al. 
Nowakowski Jasionowa, H. Kutrzebiamka Kra­
ków, A . Klimczak Jaworzno, Fr. Bętkowski 
Kraków, M. Michalikówma Korzenne, Zarząd 
Szkoły w  Żupanie, Hanka Hosso czówna Kra­
ków, Ks. J. Herman Kraków, J. Dych toń Zby- 
litowska Góra, M. Kolasiński Rudnik Wielki, J. 
K roczkowa Grybów.

Zagadka staropolska nie łatwą była do od­
gadnięcia, czego dowodem są różne „cudaczne 
■rozwiązania", jak np. pociąg, kościół, trumna, 
doniczka i L  <Ł
>v Za trafne rozwiązanie odnośnej szarady 
1 zagadki Redakcja nasza przeznaczyła drogą 
losowania dwie nagrody w  postaci utworów 
powieściowych, a to p. Karolowi Skałce po­
wieść p. i. „Zarzewie" i Zarządowi Szkoły 
w żupawłe p. t, „Cud W isły".
- Nagrody powyższe wysłane będą pocztą.

Kupon
DO NRU 271 „GŁOSU NARODU". 

„Należy wyciąć ! dołączyć do rozwiązania".

K A K A O
skład komisowy i zastępstwo: I G N A C Y  S P I R A ,  Kraków, Poselska L .  2 2 .

J i f c t u a f n o ś c i

z  p r z e d  ipaefiów >.

FRASZKI .
O TYCH WIERSZACH.

Jako na dworach pańskich, choć się różnie rodzą, 
Słudzy.) przecie w jednakiej wszyscy barwie cho- 
Będą Słowacy, W łosi, W ęgrow ie i Niemcy, fdzą: 
W szyscy pana jednego chociaż cudzoziemcy, 
Tak  i ja, jak z autora którego wiersz zarwę, 
Za ’swój go już mam własny, jeno mu dam barwę.

N A  GAŃCĘ.

Wszystko ganisz, nic w  żadnym nie pochwalisz 
N ikt ci się nie podoba i ty  też nikomu, [domu,

TAK  MA BYĆ.

Czemu łuskę z ryb skrobią? Mniemam temu pono. 
2e gdyby pierze miały, toby je  skubiono.

FAM ILJA PYCHY.

Familja, intrata, aplendeca, uroda 
Zdrowie, siła, fortuna, animusz, swoboda, 
Urząd, cześć, sława, rozum, świątobliwość, cnota, 
Są to wachlarze pychy waszego żywota.

NA OBRAZ SCEWOLI.

Fali rękę Scewola dla ojczyzny. A  my 
I  w zimną, wodę oncj w łożyć się wzdragamy.

ŚW IAT.

I  to też niepoślednia, lub powszechna gadka, 
Co to jest świat? N ic inszego, jeno błaznów

O ASTROLOGU.

Astrolog gw iazdy licząc, jako która blyśnie7~ 
A  tu go pod kolana kozieł rogiem trykanie. 
Jakoż on koziorożca widzieć mial na niebie? 
K iedy prostego kozła ślepy podle siebie.

P. MARCINOWI WI0L1ŚCIE.

W  małżeństwio mówisz rozkosz, lecz ty możesz
[przy siądź,

Żo jedna kropla miodu, ale żółci tysiąc.

BEATUS, QUI TENET.

Nie pożyczę, nie wierzę, żadnym obyczajem, 
W olę być zawsze Dzierżkiem, niżeli Czekaicm.

W INO I ZWIERCIADŁO.
Wino z zwierciadłem, są to takie rzeczy,
Co każdy defekt wydadzą człowieczy; 
Zwierciadło twarzy wszystkie plamy wyda, 
W ino umysłu wadami zawstydza.

W INO  REŃSKIE.
Pytasz się, wino reńskie skąd się dziś nazywa? 
Tono, że ono w Benie, czyli Ren w niem pływa.

SKARGA.
Mówisz, że przyjaciela ni.e liiasz w swej potrzebie, 
Nie rnaszli go w potrzebie, będzie na pogrzebie.

TAK AŻ DRUGA.

Nie skarż się, że potomków nie masz, ani dzieci, 
Umrzyj, a do spuścizny moc się tego zleci.

SEKRET NA NIESTARZENIE Sllj.
Już teraz mniej potrzebną sztuka twa Telepie, 
Któryś pozbył starości, przoważon w ukropie, 
Znajdziemy odmłodzenia inszą jednak modę, 
Peruką głowę nakryć, a ogolić brodę.

O M EDYKACH I JURYSTACH.

W  niebie zdrowie jest wieczne, zgoda wiekuista, 
Toć tam doktór nie będzie pewnie 3 jurysta.

STAROŚWIECKA MODA.

W kościele bądź nabożny, a pokorny w szkole, 
Wpolu bitwy, w grze wesół, żart.owuy perzy

[stole.

ODMIANY.

Fortuna nasze dzieje jak przez przetak sieje 
Baz się na człeka zmarszczy, a dwa się rozśmieje 

DO J. P. SZCZĘSNEGO RADLIŃSKIEGO.
Czemuż się nie chce Szczęsny nasz Radliński

żenić?
Wie, w tym zakonie imie musiałby odmienić.

O PANNACH.
Panna, gdy panną, miewa anielską naturę, 
Szodłszy za mąż, jeżową wdziewa na się skórę.

O ZŁODZIEJACH.
W ielki fur jawnie bierze, a zaś mały skrycie, 
I stąd w ielki małego wiesza pospolicie.

KOMU W IERZ W IEDZ.
Czartu nie wierz, bo  się on ojcem kłamstwa

zowie;
Tak i łgarzowi, chociaż czasem prawdę powie.

Wespazjan Kochowski.

NA ZAMKU ZYCIE...
Na zamku życie i blask majestatu,
Więc grajcie serca trzydziestu mil jon ów 
I święto siawy opowiedzcie światu 
Głośniej od armat i fanfar i dzwonów,
Że przypomniała się Polska z szkarłatu,
Że zaszumiały orły Jagiellonów,
Że Najjaśniejsza w  nich Rzeczpospolita 
Włodarza swego na Wawelu witał!

To prawda! prawda! żali nie widzicie:
Serca jak dzwony, duch jak wichr urasta 
I oto śmierci kłam zadaio —  życie!
Sztandary świecą uad wieżami miasta,
Nad sztandarami Bóg stanął w błękicie,
Jak wonczas —  kiedy naród witał Piasta 
Po wojnach wielu i zwycięstwach wielu 
I na krakowskim przyjmował kastelu!

Dzisiaj! to właśnie dzisiaj, jak przed laty. 
Jakby się w Polsce nic nie odmieniło: —  
Wawel otworzył królewskie komnaty,
Wawel —  snem jeszcze wczora i mogiłą, 
Wawel —  ruina —  dziś życiem bogaty! 
Wawel —  niewola —  triumfem i silą 
Stal się i wola czyn w duszach nieskorych 
Wawel Kaźmierzów, Zygmuntów, Batorych!!

Duchy królewskie pod każdą arkadą 
Krwią zapaliły oczy jak rubiny 
I patrzą; —  tiumy do bram zamku jadą,
W' komnatach wojsko, szlachta, karmazyny 
I lud siermiężny ciśnie się gromadą:
Polska dzisiejsza wstała tej godziny...  
Polska!! —  jako wy ś lęk i radość bierze,
Czy w onych piersiach budzą się —  rycerze?!!

Niechaj się każde serce dziś otworzy 
Jako dziejami wypełniona księga,
Czy Polskę świętą wpisał w nią Duch Boży?... 
Czy r. karabeli w  blask rzucona pręga 
Jak błyskawica tnie —  czy jeno trwoży?
Czy racławicka kosa w błękit sięga?
Czy z kuźnic słychać już jak kują mioty 
Dla serafinów miecz w piorunach złoty?!

I niechaj naród spojrzy sobie w oczy,
Przez głębie źrenic w głąb duszy —  w sumienie! 
Czy jest —  jak zorza z chmur czarnej roztoczy? 
Czy jest —  jak wiara w dziejów przeznaczenie? 
Czy jest —  jak miłość, co węzłem jednoczy? 
Czy jest —  jak młodość, co na wichrach żenie, 
Młodość —  slup ognia —  kolumna błękitów,
Z  padołu walki sięgająca szczytów?!

I niech dziś rośnie wielka myśl poczęta,
Gdy orły Piastów, orły Jagiellonów 
Strzegą pierwszego w zaniku Prezydenta! 
Niech graią serca trzydziestu miljonów 
Na wiekopomną sławę tego święta.
Głośniej od armat i fanfar i dzwonów,
Głośniej od burzy, co w gromach się zrywa: 
Żc Poiska musi być święta i żywa!!

Kraków. 1 października, 1927.

ANTONI WAŚKOWSKT.

Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawa 
podanie dawnego adresu

Baldwin i Ingeborga.
(Humoreska sentymentalna).

Baldwiu był listonoszem. Chodził codzien­
nie teani samemi nlicami. Wspinał się na te 
same schody. Pukał do tych samych drzwi. 
Wchodził <Ło tych samych sklepów.

Czasom spotykano go  na ulicy, i

—i Czy nie ma nic do mnie, Baldwinie?
Baldwin grzebał w  torbie. Grzebał, gdy 

wiedział, te  jest w  niej list, grzebał, choó wio- 
cłział, że lista w  niej niema.

f— Niema, panie, niema. Jutro przyniosę 
pewnością.
Baldwin czuł przez kopertę, co list przynosi. 

Z twarzą wesołą pukał do drzwi, w  których 
doręczyć miał list, przynoszący dobre wiado­
mości. A  zdarzało się, że czasem przez dwa dni 
me doręczał listu w  czarnej obwódce.

Był bowiem listemoszom-indywidualistą, li- 
sfianoszem-artystą.

1

w  Czy i dziś niema nic do mnie, Bald- 
winie?

Ingeborga codziennie przed kioskiem cze­
kała na Baldwina. Ubrana była w sukienkę 
błękitną jak niebo. A  oczy miała błękitne jak 
sukienkę.

—  Niema, panienko. Może jutro będzie.
Baldwinowi zimno się robiło, ilekroć ją uj­

rzał. Przesuwał torbę z boku na przód, z przo­
du na bok i przebierał nogami, jakby udepty­
wał kapustę.

—  Pogoda jest piękna na ogół, panienko. 
Słoneczko świeci. ;

—  Świeci, Baldwinie?
Ingeborga żyła ty lko  s woj om nieszczęściem. 
— • Sady są pełno owoców, panienko.
•—  Owoców?
Ingeborga obojętnie pytała. A  potem wcho­

dziła do kiosku. Ubierała na, siebie fartuch. Na 
twarz wdziewała grymas udanej wesołości.

Luby czekał na Baldwina.
—  Luby, masz tu chleb. Jedz.
Luby nie chciał jeść.
—  Rozumiem. Chcesz historji dzisiejszej? 

Słuchaj.
Baldwin usiadł na brzeżku łóżka.
—  Powiedziała: świeci, Baldwinie? A  po­

tem: owoców’ ? Coraz więcej zaczyna mówić, 
Luby.

Luby merda ogonkiem.
—  Mówisz, że jest dobrze. Musi być dobrze, 

Luby, możebyśmy coś wymyślili. Co?

Ingeborga:
—  Czy niema n ic ...
Baldwin:
—  Jest, In geborgo ... List jest. panienko- 
P o la } jej. W zięła skwapliwie. Jej twarzycz­

ka jaśniała. A le wnet zrobiła się chmurna. 
Spojrzała na adres. Potem oglądała długo ko­
pertę. Wreszcie rozerwała ją.

—  Głupiec! a
Zmięła list i wrzuciła do kosza na śmieci.
—  W ięc to n ie .. .  Ingeborgo?
—  Nie, Baldwinie, n ie .. .
—  Pogoda jest piękna naogól, panienko.

Ingeborga nic rzekła nic. i

—  I  dziś jest list.
—  Ach, nie ten.

Rozerwała kopertę. Czytała uważniej niż 
wczoraj i uśmiechnęła się. List zmięła jednak 
i wyrzuciła.

—  Pogoda jest piękna, naogół, panienko.
—  Bardzo -piękna, Baladwinie.

Baldwin codziennie przynosił list.
Ingeborga czytała naprzód obojętnie, potom 

z ciekawością. Później nawet z radością brała 
do rąk zawsze jednakową, kopertę, zawsze jed­
nakimi! pismem zaadresowaną.

—  Pogoda jest piękna naogół, Baldwinie —  
rzekła raz filuternie.

Oczy jej, błękitne oczy, uśmiechały się. Po 
paru dniach zaczęły uśmiechać się i usta.

—  Och, panienko. Słoneczko świeci. Z sa­
dów zbierają owoce. Dużo jest owoców', Inge­
borgo.

—  Dużo. Są gruszki, jabłka. Cioszę się.

—  Długo Baldwin nie przychodził.
—  Chory byłem, Ingeborgo. Wczoraj wy­

szedłem ze szpitala. T rzy  tygodnie leżałem.
—  T listu do mnio nie było. Zastępca Bald­

wina nie przynosił mi lis tów .. .
—  Dziś jest, Ingeborgo. Zaraz go poszukam.
Spojrzała na niego. Zastanowiła się.
—  Oto jest.
W zięła  list do rąk. A le nie patrzyła na ko­

pertę. Patrzyła w oczy Baldwina. W  oczy sza­
re, dobre, wesołe.

Baldwin się. zarumienił.

A  wtedy Ingeborga, zaśmiała się. Śmiała się 
długo, serdecznie, wesoło.

Baldwin był zmieszany.

—  No, Baldwinie. Dość te g o .. .
—  Co, Ingeborgo?
—  Dość tych listów, Szkoda, znaczków 

i papieru.. .
Baldwin sponsowiał.
—  C o . . .  qp . . .  c o . . . ?
Ingeborga śmiała się rozgłośnie i dźw ię­

cznie.
—  Niech Baldwin już nie p isze ...
Baldwin był nieszczęśliwy. Był nieprzy­

tomny.
—  Baldwin może mi to wszystko powie­

dzieć. Tak, wprost powiedzieć.
Weszła do kiosku. A le  wróciła natychmiast. 

Pochyliła się do jego ucha.
—  A  jak Baldwin chce, mogę zostać jego 

żoną.. .  |

Baldwin wrócił do domu. Był smutny i nie­
szczęśliwy, a zarazem szczęśliwy i wesół.

—  Luby. jest źle. W szystko się wydało.
Luby merdał ogonem radośnie.
—  Z czego się cieszysz, capie?
Baldwin chodził po pokoiku.
—  Powiedziała mi: „ A  jak  Baldwin chce, 

mogę zostać jego  ż o n ą "... Co robić, Luhy?
Luby i Baldwin długo spozierali sobie 

w oczy. Wreszcie na twarz Baldwina wypłynął 
rumieniec, a z ócz jego  wystrzeliła radość.

Uchwalili bowiem jednomyślnie, żo Bald- 
win powinien ożenić się z Ingeborgą .. .

Anatol Krakowiecki.
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Ce slwcliać w KrafcowteT
Zmiana nazwy Gimnazjum aw, Inny.

Ministerstwo o£uv;aty na niosek Rady Pe 
dagogieznej, aprobowany przez Kuratorjum 
Ul r. Szk. Ki akowskiego, przywróciło jawną. aa 
zwę Gimnazjum, znanemu (lotad jajko Gimna­
zjum Iw . Anny, nadając mu imię od fundatora 
Bartłomieja Nowodworskiego: I. Państwowe G i­
mnazjum im. Bartłomieja Nowodworskiego 
w Krakowie. Do powyższej nowej nazwy p o ś ­
ciło Ministerstwo dodawać dla orjcntaeji władz 
i publiczności przez rok .zkolny 1927/38: ..przed 
Wm św. Anny": poczem od r. szk. 1928/89 do­
datek ten odpadnie.

Przy  tej sposobności warto przytoczyć 
•w skrócie historję tego zakładu, który od 339 
lat przechodził różne koleje, a wypuścił w  świat 
całe pokolenia ahiturjentów i cieszy się dotąd 
jak najlepszą cpin.ją. Gimnazjum założone w r. 
1588 przez Akademję Krakowską pod nazwą 
,,CIaiśses“  jako przygotowanie do studjów uni­
wersyteckich. liczyło początkowo 8 klasy, t. j. 
gramatykę, djalektykę i retorykę, od r. 1093 
mad!o poetykę. Dzięki fundacji Bartłomieja No­
wodworskiego, posiadało trzy klasy. Z fundu­
szów zapisanych testamentem przez Gabrjela 
Frowancy, zwanego Wladyslawskim. nauczycie­
la  W ładysława IV., zyskała szkoła własny 
gmach przy ul. św. Anny (r. 1648.). Z okazji 
otwarcia szkoły w  nowym gmachu y y g lo d li 
m owy uczniowie jej Marek i .Tan Sobiescy.

Odtąd zakład nosi nazwę Collegium Włady- J 
iławskiego lub Władysław sko-Nowodworskiego.

IV' r. 1777 zreformowane i rozszerzone do 7 ki. 
przez ks. Hugona Kołłątaja pod nazwą „szkół 
wojewódzkich11 —  od r. 1788 *szkól wydziało­
wych krakowskich" lub „przygłówuych", liczą­
cych 6 idus w  7 latach n.iuki. zatrzymało orga­
nizację Komisji Edukacyjnej do r. 1801, w  któ­
rym za pośrednictwem rektora Fr. Hoffmana 
rząd austriacki wraz «  nazwą „c. k, akademic­
kiego gimnazjum11 wprowadza do zakładu język  
wykładowy niemiecki i ustrój gimnazjów gali­
cyjskich z 5- od r. 1S07 i  G klasami. Po zajęciu 
Krakowa przez ks. Józefa Pniatowskiego w  r. 
1809 przywrócono organizację Komisji Eduka- 
cyjnej, nadając nazwę „gimnazjum krakowskie­
go", od r. 1811 ,,szkoły departamentom e j", od 
r, 1818 „Liceum św. Anny“ . W  r. 18IG po za ­
jęciu Krakowa prze/. Austrje, zakład otrzymuje 
nazwę- ,.c.r k. gimnazjum św. Anny" z językiem 
wykładowym niemieckim i dzieli odtąd l o y  
reszty gimnazjów galicyjskich.

W  r. 1S9S przenosi się zakład do nowego 
budynku przy placu Groble, który —  jak wia­
domo —  jesjdjuż ogrodzony piękną, siatką dru­
cianą i służy młodzieży przyległego Gimnazjum 
jako miejsce- zabaw W godzinach ćwiczeń ciele­
snych i podczas przerw miedzy lekcjami. Z w io­
sną 1928 r. powstanie na Groblach piękny park 
gier i zabaw, urządzony staraniem Dyrekcji 
gimnazjum, Komitetu Rodzicielskiego i Inspek­
toratu Ogrodnictwa miejskiego w Krakowie.

USrfi wojskowe d!a członków p. w.
Ministerstwo Spraw W ojskowych komuni­

kuje, źo oceniając prace, członków przysposo­
bienia wojskowego przyznaje poborowym (o- 
chotnikom) w  zależności od uzyskanego przez 
nich stopnia wyszkolenia w  przysposobieniu 
wojskowrm, specjalne ulgi w czasie odbywa- 
nia obowiązującej służby wojskowej, o ilo ci 
zachowaniem Cs swojem, a więc dyscypliną, 
gorliwością w służbie, lepszcim postępami 
w pracy i t. p. będą na to zasługiwali.

Za osiągnięcie I-go stopnia p. w., ulgi dla 
poborowych (ochotników) z cenzusem i Doz 
polegać będą na: 1) udzielaniu urlopów oko­
licznościowych na święta, 2) dawaniu pierw­
szeństwa w przyjmowaniu do szkól podoficer­
skich. o) przyśpieszeniu awansu w szkołach 
poaoficerskich w ramach ustawy o prawach 
i obowiązkach szeregowych, 4) udzielaniu ze­
zwoleń na wyjście z koszar i przepustek w nie­
dzielę i święta już w okresie rekruckim, 5) 
zwalnianiu w  miarę możności od cięższych ro­
bót porządkowych.

Za, osiągniecie Ii-go  stopuia, p. w .,..pobo­
rowy (ochotnicy) bez cenzusu oprócz ulg w y­
szczególnionych powyżej otrzymają.: a) w pie­
chocie, artylerji, lotnictwie i łączności —  skro-

Prelekcja ks. biskupa Baudiilisrt cdimka 
Aftatiemji Francuskiej —  w Oniw. Jaj.

W  piątek 7 b. m. o godz. 6 wieczorom 

w  auli Uniwersytetu Jagiellońskiej,,, wygłosi 

ks. bit kup A lfred Bandrillart, rektor Instytutu 

Katolickiego w Paryżu i członek Akademji 

Francuskiej, odczyt, p. t. L'evóIlution de la jeu- 
nesse fraocaise dc 1580 a 1927, par uu tómoin. 

Wstęp wolny.

Prezydium miasta rretylko popiera 
niechlujstwo żydowskie

ale jeszcze asygnuje pieniądze dla żydowskich 
stragan iarzy.

Chcąc uregulować plac Nowy, na którym 
przekupinc żydowscy sprzedają jarzyny uchwa 
li ł  magistrat usunąć dotychczasowe stragany 
i polecił przekupniom sprawienie nowych. 
W czoraj straż ogniowa stragany rozebrała, 
wobec czego zrozpaczeni handlarze przybyli 
wraz z rodzinami do gminy żydowskiej, pro­
sząc o interwencję w Prezydjum miasta. Wsta- 
wienio się zarządu gminy -żydowskiej w  Pre- 
zydjum miasta odniosło naturalnie pożądany 
skutek, gdyż Prezydjum nie tylko poleciło 
straży ustawić z powrotem rozebrane straga­
ny, ale jeszcze wyasygnowało 1500 zł. dla stru­
gania rzy żydowskich.

Naprawa mostu ra Biaiusze.
W  pierwszych dniach października, br. prze­

prowadzać będzie W ydział powiatowy krakow­
ski najprawę mostu na Bułusze na drodze z Kra 
kowa ao Rakowic, co pociągnie za sobą. pewno 
utrudnienia dla komunikacji. Pokład mottu w y­
mieniany będzie partjami. po ukończeniu w y­
miany poszczególnych parlyj będą przejazdy 
przepuszczane, przerwy komunikacji stąd wyni­
kłe trwać będą od lelku do kilkunastu minut. 
W ieczorem i w  nocy ruch będzie się mógł od­
bywać normalnie.

Chcący uniknąć przerwy w  komunikacji 
winni skierować jazdę na drogę Mogilską do

cenie czasu służby o 8 miesiące. Ponadto ci, 
którzy ukończyli szkoły pilotów lub mechani­
ków lotniczych otrzymają sk.ocenie służby 

w szeregach o 10 miesięcy, b) w saperach —  
skrócenie służby o 2 miesiące, c) w  saperach 
kolejowych i w kawalerji ulgi jak za osiągnię­
cie I-go stopnia.

Poborowi (ochotnicy) z maturą, za osią­
gnięcie 11-go stopnia p. iv. otrzymują nastę­
pujące ulgi: a) w piechocie   skrócenie czasu
służby o 3 miesiące, b) w kawalerji —  jak 
w piechocie, jeśli posiadają dodatkowy kurs 
jazdy konnej, c) w artylorji, łączności, sape­
rach i saperach kolejowych —  ulgi przewidzia­
no dla I-go stopnia p. w., d) w lotnictwie 
ulgi przewidziane dla I-go stopnia p. w., a ab­
solwenci szkół L ig i Obrony Powietrznej Pań­
stwa —  zwolnienie z 3-eb pierwszych miesięcy 
szkolenia, c) w  służbie sanitarnej —  zwolnie­
nie z pierwszych trzech miesięcy szkolenia. 
Dla rezerwistów, za pracę p. w. ulgi zostaną 
określone później, po ustaleniu programu prac 
rezerwistów.

Ulgi powyższe będą stosowano począwszy 
od rocznika 1006.

przystanku kolejowego W ieczysta a stamtąd 
do Rakowic.

 O O -------
K U RATO R  O W IŃ SK I RED a KTOREM  

„P IA S T A ".
Jak 'Się dowiadujemy p. Jan Owiński b. 

kurator okręgu szkolnego krakowskiego, a o- 
st-a*-nio łódzkiego przeniesiony obecnie w  stan 
spoczynku, wraca do Krakowa, i obejmuie 1 ie- 
rownictwo Redakcji „P iasta11. P. Owiński 
przed nbminaeją na kuratora krakowskiego 
współpracował w Redakcji „P iasta11.

 ono------
Kraków, 5 października 1927.

8 r o cl a 5: św. Płacy da.
C z w  a r t e k  6: św. Brunona, św. Franciszki. 
C z w a r t e k  (>: wschód słońca o god>z. 5.46 

zachód o godz. 17.10.
 oi m------

SPÓ ŁD ZIELN IA  K ATO LIC K IC H  M AJ­
STRÓW  SZEW SKICH  w Krakowie obchodziła 
w niedzielę uroczystość poświęcenia nowego lo­
kalu frontowego, znajdującego się w pasaż-1 
Bielaka przy ul. Stolarskiej, W obec licznie za­
branych członków doi onat poświęcenia ks. 
nrof Gałuszkiowiez. wygłaszając zaraz--*n go­
rące przemówienie i wzywając jak najsze:-ze 
warstwy do pracy organizacyjnej. Po  przoffió 
wieriiu p. Oehmańsł iego zalbrał głos p. Dr. B. 
Kuśnierz, wiceprezes; Zw. rewizyjnego, który 
życzył Spółdzielni pomyśLuego rozwoju. Po za 
kończenm uroczystości członkowie udali się Yo 
lokalu Zjednoczenia, gdzie naradzano się nad 
sprawami organizacyjnemi Spółdzielni. Referat 
programowy wygłosił p. Siwek. W  dyskusji za­
bierali głos p. Gałusz,k:ewicz i inni.

T R A D Y C Y J N Y  „T Y D Z IE Ń  A K A D E M IK A " 
odbędzio się w roku bieżącym w  dniach od 4 
do 11 listopada „Tydzień Akademika.'1, prze­
kształcony obecnie na „święto młodzieży f c 3- 
dem-ickiej11. wypełniony będzie obfitym r nad­
zwyczaj ciekawym programem. Zarówni Cen­
trala Akad. Stow. Samopomocowych juk i Sto­
warzyszenia Samopomocowe i Koła  Prowincjo­
nalne czynią, przygotowania, aby Tydzień Aka-

/

dcmika obeery wypadł pod każdym względem 
imponująco.

O ŻYCIU  I POTRZEBACH KU LTU RALNO - 
O ŚW IATO W YC H  EM IGRACJI PO LSK IEJ WE 
FRANCJI. W ykiaa na pov. yższy temat wygłosi 
w sobotę 8 października br. o godz. 7 w.ecz. 
w sali Tow . Rolniczego, plac Szczepańska 1. 8, 
p. J. Wiącek, wiceprezes Związku Polskic-go 
Nauczycielstwa we Francji, Sprawy emigracyj 
ne, ich rozmiary i potrzeby emigracji są społe 
czcństwu naszemu mało znaae. Kwestje ic ozię­
bi specjalnym warunkom naszego kraju wysu­
wają się niejednoKrotnie na czoło naszych za­
gadnień socjalnych. W  obecnej chwili naw-, 
w Polsce delegacja Związku Polskiego N tuczy 
cielstwa i Polskiego Uniwersytetu Robotniczego 
we Francji, która przywiozła 1-10 dzieci smigran 
tów z Francji do szkół w Polsce. O życiu i po 
trzdbach kulturalno-oświatowych naszej emi­
gracji we Francji, wygłosi wykład p. J. Wią- 
ctk. W ykład odbędzie się staraniem V I Kola 
T. S. L. im. J. Słowackiego w Krakowie i i-ie- 
wątpliwie zainteresuje szerokie warstwy nasze­
go społeczeństwa.

W SK U TE K  S P A L E N IA  SIĘ  W A R S Z A W ­
SKIEGO M AG AZYN U  KOLEJOW EGO w Kra­
kowie i powolnego odbioru przesyłek drobnych 
powstało tak wielkie przeoełaienie w pozosta­
łych szczupłych magazynach odbiorczych, że 
Dyrekcja była zmuszoną telegr. Nr. YI/6328 
z dnia 30 września br. na podstawie art. 80, 
p. 8, części I  T a ry fy  Ogólnej skrócić termin 
wolny od składowego na sześć godzin z ważno­
ścią od dnia 3 października br. aż do odwoła- 
nia z zastrzeżeniem dodatkowego zatwierdzenia 
przez Ministerstwo Komunikacji, a  taryfową 
opłatę okładowego podwyższyć dziesiąci,krot 
nie.

N IEBAW EM  PO W STAN IE  M IEJSKI Z A ­
K ŁA D  POGRZEBOW Y. W  poniedziałek 3 b. m 
odbyło się pod prze w. wiccprez. m. inz. Ostrow­
skiego posiedzenie komisji przemysłowej Rady 
m., na której zaopiniowano szereg podań o u 
dzielenie koncesji, a w  szczególności na księ­
garnię, wypożyczalnię książek, droguerje, ajen­
cje prywatne, przedsiębiorstwa pogrzebowe, tu­
dzież dorożki konne i samochodowe. Zarazem 
[joruszoin-o potrzebę utwmrzenia m iej-łdeg Zakła­
du pgrzebwego.

NA W CZORAJSZYM  TARG U  płacono na­
stępująco eony: litr mleka zbieranego 25— 30 
gr., niezbieranego 35— 10 gr., kwaśnego 25— 30 
gr.. śmietany słodkiej 60— 70 gr., śmietany 
kwaśnej 1.60— 2 zł., 1 kg. masła deser. 6.80— 7 
zł., masła zwyczajnego 5.30— 5.50 zł., sera kro­
wiego 1.40— 1.50 z l,  ja ja za kopę 12.50— 13 zł., 
za sztukę 21— 22 gr. Drób; kura 5— 8 zł., para 
kurcząt 4— 8 zł., kaczka 4— 7 zł., gęś 8— 12 zł. 
indyk 12— 20 zł. Owoce: 1 kg. jabłek krajo­
wych kompot. 40— 70 gr., stołowych 80— 1.20 
zł., gri.sz.ek kraj. kompot. 54)— S0 gr., deserów.
1— 2 zł., śliwek zwycz. 50- -80 gr., węgierek 
80— 1.40 zł., orzechy za kopę 1— 1.20 -zł., za: kg 
1.80— 2 zł. Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 13— 15 
gr., buraków ćwikł 15— 18 gr., marchwi 18— 25 
gr., cebuli kraj. 50— 55 gr., kapusta biała w  gło­
wach za kopę 4— 7 zł., za sztuką 8— 15 g., kapu­
sta -włoska 8— 15 gr., kapusta czerwona 15— 20 
gr.. kalafiory 40— 1.20 zł., pietruszka z nacią 
1 kg 25— 30 gr., selery 20— 25 gr., szpinak 
50— 60 gr., groszek szparag, żó łty  9 6 - -1.20 zł. 
groszek zielony 70— 80 gr., włoszczyzna 25— 30 
gr., ogórki za kopę 3.50— 4.50 zł., „a sztukę 
8— 15 gr.

POŻAR. Wczoraj o godz. 12 w południe po 
wstał pożar w  kaflam i Gogulskiego prty ulicy 
Ks. Józefa L. 14, skutkiem zapalenia się smoły 
w- kotle. Ogień ugaszono przed przybyciem stra­
ży pożarnej.

W Ł A M A N IA  I KRAD ZIEŻE . Gniadek Fran 
ciszok zgłosił w policji, ze dnia 3 bm. skra­
dziono mu pozostawiony w  bratnie realności 
przy ul Grzegórzeckiej 12 rower. —  P. Marji 
Zatorskiej - skradziono z mieszkania przy ul. 
Kochanow-skiogo 24 zegarek zloty damski, a p. 
Bronisławie Adamczewskiej garderobę warto­
ści 450 zł. —  Aresztowano Izabelę Bartosze­
wicz (1. 46) służącą, która na szkodę swej 
slużbodawczyni Kam ili Altmann skradła gar­
derobę wartości 600 zł.

  CO— —
Z A W IA D O M IE N IA  I  KO  a U N IK A T Y .

URUCHAM IA SIĘ AGENCJĘ PO CZTO W Ą 
STO PN IA  IW A N O W IC E  k Słomnik, pow. 

Miechów, wojew. Kielce, polącze-nie pocztowe 
urzędem pocztowym Słomniki.

ZEB RAN IE  ZW IĄ ZK U  B. CHYRO W IA - 
KÓ W  Koło Krakowskie, odbędzie się dziś we 
środę o godz. 7 wieczór w lokalu przy ul. K a ­
noniczej 14.

Z K R AK O W SK IE G O  K O LA  ZW IĄ ZK U  EI- 
3 L J 0 T E K A R Z Y  POLSKICH. W  piątek dnia 7 
bm. o godz. 6 wieczorem w  Pracowni rękopi­
sów Bibljoteki Jagiellońskiej odbędzie się ze­
branie Koła. Porządek dzienny: t )  Dr Adam
Bar referuje książkę Merziera ..Słowarnij uka- 
za.tel po knigowedeniu". 2) B i ‘żące spriw v 
Związku. —  Goście mile widziani.

 ono------
C IE R P IĄ C Y  NA  AR TR E TYZM , reumatyzm 

'  chips, dnę. skazę moczanową, choroby nerek 
iren ję upadek sil I energji życiowej, szukają 
ilgi swych cierpień w zdrojowiskach radio 
czynnych (Joachimatal, Gastedn e tc ), których

skuteczność jest znaną ł wielokrotnie wypró­
bowaną. W  razio utrudnionego wyjazdu do 
zdrojuwiska zagranicznego lub krajowego, mo* 
że pełnowartościowa kuraka Dyć przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie PPEPAR ATÓ W  R AD JO AK TYW NYCH  L t- 
boratorjum „RAD1* w Krakowie. Opisy i pou­
czenia na iąaanie.

Na składzie w Aptece K. Wiszniewskiego 
w Krakowie, ul. Florjańska 15 i we wszystkich 
pteKach;

RLPRRTUAP TEATRU SŁUY/ACKIEOO,
Środa: „Kościuszko pod Racławicam i" o g. 

5 po południu. Ceny zniżone. Przedstawienie; 
szkolne.

Czwartek: „Kon iec Mistres Cheyney".

REPERTUAR TEATRU „NCWOŚCI".
Środa: „Król K aw y".
Sr-oda „K ró l Kawy11. W ystęp M Wawrzkp- 

wlcza.
Czwartek: „K ró l K aw y", W ystęp M. W awr? 

kowicza. «

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D a : „Książę Czarnych Gór".
SZTU KA: „Szalona Lo la ".
W A R S Z A W A : „Bonater dzikiej K aaad »",
PROM IEŃ: „Tajemnica nocy calowej".
NOWOŚCI: „Gracz w  szachy".
B A G A T E LA : „Gracz w  szachy".
UCIECHA: „N oc  poślubna1
CORSO1 „Książę czarnych gór*1.

- :------OO---------
Z TE A TR U  M. IM J. SŁOW ACKIEGO. 

Dziś o godz. 5 po południu „Kościuszko pod 
Racławicami" dla szkół i widzów zgłoszonych 
z prowincji. Jutro „Kon iec Mistres Cheyney". 
W  nowości Bourdeta „W  pętach" rolę Fran­
ciszki wskutek niedyspozycji p. Jaroszewskiej, 
objęła- p. Piaskowska. Sztuka, którą drażliwy 
lomat z zakresu życia erotycznego traktuje 
z wykwintnym umiarem i głębokiem spojrzeniem 
psychologicznem, jest jednt-m z elej-cawBzych' 
zjawisk teatru francuskiego, uwieńuzonem na 
licznych scenach stołecznych długotrwałym 
bjikcesem. Próbami kieruje p. Sosnowski z p. 
Błiszyńsśkim. wykonawcą giównej roli męskiej 
VI. szkolne przedstawienie ,/Balladyny" odbę­
dzie się w  poniedziałek dnia 10 b. m. punktual­
nie o godz. 4 po południu. Sprzedaż biletów 
rozpocznie się we czwartek 6 b. m. Wcześniej­
sze zamówienia można uskuteczniać telefonicz­
nie Nrcm 1095.

O PE R E TK A  „NOW OŚCI". Dziś we 6-odę 
i jutro we czwartek o 7.30 wieczór i w  niedzie­
lę 9 bm o 3.30 popoł. po cenach zniżanych 
zawsze gorąco oklaskiwana operetka po lsk i T.- 
Miiilcra- „K ró l K aw y " z występem gościnnym 
M. Wawrzkowicza, W  piątea z powodu gene­
ralnej próby reatr zamknięty, w  sobotę O 7.30 
wiecz. premjera głośnej operetki Lehara pt 
„Paganini", którą wystawia dyrekcja z całym 
przepychem przy udziale najlepszych sił, uroz­
maicona wspaniałemi baletami.

Kurs instrukcyjny Ligi Katolickiej.
Diecezji Lubelskiej w  Biskupicach.

W  dniach 26 i 27 września b .-r, staraniem 
Ks. Dziek. Fel. Białego, w  Biskupicach odbył się 
pierwszy kurs instrukcyjny L ig i Katolickie,; Die­
cezji Lubelskiej. W  dniu 26 września b. r. kurs 
instrukcyjny rozpoczął się w  Trawnikach, spe­
cjalnie zostały poświęcone referaty dla ludu ro­
botniczego. .Wygłosili ie: p. Helena Janczewska 

t.. „Zadanie Polki-Katolic-zki w  dobie dzisiej­
szej", Ks. Dr. Paweł Dziubiński p. t. „Rodzina 
Katolicka" i p. Stefan Drożdżyk p. t „Otrzą- 
śnięcie się z obojętności". Przemówieniem za­
kończył pierwszy dzień Ks Dziek. Biały. Łącz­

nie zgromadzeni robotnicy odśpiewali ..Serdecz­
na Matko". Drugi dzień kursu, to jest 27 wrze­
śnia, poświęcony został dla szerszej publicz­
ności. Masy ludu skorzystały z uczty duchowej, 
jaką zgotowała mi1 L iga  Katolicka.

I  tak już o gouz. 8 została odprawiona. Msza 
św., po skończeniu której przemówił Fs. Dr. P. 
Dziubiński. W  międzyczasie, po uroczystej su­
mie wygłosił kazanie Ks. St. Mysakowski p. t- 
„Królest.wo Chrystusowe". Zaraz no sumie zgro­
madziła się ludność bardzh licznie na cmem-t- 
rzu kolo pomnika, by wysłuchać słów Bożych', 
wygłoszonych przez Ks. St. Mieszczańskiego na 
temat „Ruchy antykatolickie". Przed uroczysio- 
mi nieszporami wygłosił okolicznościowe kaza­
nie do specjalnie zebranej ludności Es. Dr. P  
Dziubiński (sekretarz jen. L ig i). Uroczysto niesz­
pory zakończyły uroczystości L ig i Katolickiej.

Z nowym pokarmem zapasu duchowego, 
oraz umocnieni w  wierze C.irystusowej, ro­
zeszli się uczestnicy w  mhym nastroju z wycze­
kiwaniem lepszego jutro, by zapanowało K róle­
stwo Chrystusowe tia ziemi. W ieczorem na ple­
ban ji tegoż dnia odbyła się konferencja deka- 
nalna dla Dekanatu biskupickiego. W  konferen­
cji udział wziął również Ks. Dziek. W . Krasuski 
z Łęcznej. Konferencja miała na celu ustalenie 
programu jednolitej akcji katolickiej. Zostały 
wygłoszone referaty p. Stef. Drożdżyk a p. t. 
..Znaczenie pracy kapłańskiej w akcji Katolic­
kiej L ig i" , oraz Ks. Dra Dziubińskiego p. t. „Z a ­
sady L ig i Katolick iej", p .

\
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O stałe drużyny na parowozach. —  Amerykański system zmiany parowozów
torowe. —- Następny zjazd w  Katowicach.

Pociągi mo-

Wczoraj, w ostatnim dniu Zjazdu, wygłosi! 
obszerny referat inż. S. Felsz na temat: „S y ­
stem stałych i zmiennych drużyn na parowo­
zach". W  referacie swoim zobrazował prelegent 
różnice jakie wynikłyby przy obsadzaniu paro­
wozów 2 6tałemi drużynami, co dotychczas nie 
jest praktykowane. Drużyny zmienne w ykorzy­
stują parowozy, służba bowiem 18— 20 godzin 
na dobę wpływa ujemnie na ruch prawidłowy, 
opóźnia pociąg i po tygodniu następuje reakcja. 
Zaznaczył potrzebę stworzenia ochrony pracy 
parowozów i drużyn, które pracować powinny 
16 godzin na dobę. W  tych 16 godzinach zu­
żytkować powinny drużyny 4 na obsługę paro­
wozu, smarowanie itp., zaś 12 na jazdę. Dalej 
skreślił zgubny wpływ  postoji pociągów na sta­
cjach w  dwu ustępach, a mianowicie: jeżeli po 
stój na stacji równa się biegowi pociągu -„a 
przestrzeni, biorąc za miernik przestrzeń 30 
km, to  dzienna praca pociągu wyniesie 180 km. 
'Jeżeli zaś postój wyniesie trzy razy więcej od 
biegu pociągu, to praca dzienna spadnie do 100 
do 120 km. W  końcu wykazał prelegent, że 
wprowadzenie 2 stałych drużyn na parowozach 
jest konieczne, a to z tego powodu, ż© f e z ie  
niedokładności w  parowozach, ich wady i za­
lety, nie pozwalają obsłudze zmiennej na pozna­
nie i zaznajomienie sic z tym i błędami i że dal­
sze tolerowanie drużyn zmiennych to tolerowa­
nie zgubnej gospodarki komunistycznej na pa­
rowozach.

Po  wygłoszeniu referatu prelegent wniósł 
•proślbę o przyjęcie dwu jego wniosków; 1) 
Wprowadzenie systemu 2 stałych drużyn na pa­
rowozach. 2) Premie za przyspieszanie biegu 
pociągów. Wnioski tc przyjęto.

Inż kosowski przychylił się do wygłoszone­
go referatu zaznaczając, że wprowadzenie dru­
żyn stałych to jedyny ratunek dla kolei, którą 
brak dyscypliny i zasada je j pracowników ..ma­
ło dać a dużo brać“  wprowadza w  stan ruiny.

Żywa dyskusja na ten temat wyraziła, się 
w licznych propozycjach za wprowadzeniem 
zmiany parowozów systemem amerykańskim, 
które jednakowoż nie znalazły uznania.

Następnie przewodniczący sekcji drogowych 
inż. Paszkiewicz odczytał referaty i wnioski 
swej sekcji: podał wniosek o zwoływanie zjaz­
dów inżynierów drogowych. Wniosek ten uzu­
pełniony przez inż. Zięntkiewicza, aby zwoływa 
na były  zjazdy poszczególnych działów kolej­
nictwa, przyjęto.

Inż. Felsz odczytał wnioski spkcji mecha­
nicznej, opowiadając się sam za jednym. i mia­
nowicie za wprowadzeniem pociągów motoro­
wych. Wnioskowi jednak temu sprzeciwił się 
inż. Barwicz, jako zbyt kosztownemu i za-no 
ponowa! użycie do pociągów motorowych, ick- 
kich parowozów starego systemu. Wniosek ter, 
przyjęto. Ostatni punkt sekcji drogowej pt. 
„Studja uad modernizowaniem podmiejskiego 
ruchu poznańskiego" uchwalono jednogłośnie 
przyjąć.

Po wyborze członków przyszłego Korni udu 
Zjazdów i uchwaleniu miasta Katow ic jako 
miejsca V II I  zjazdu, odczytał przewodniczący 
telegramy od ministra Romockiego. insp. Za­
jączkowskiego i prezesa dyr. gdańskiej inż. Bo­
guckiego, życzące Zjazdowi pomyślnych obrad 
i na tein zamknął ATI Wszechpolski Zjazd Inży 
nicrów kolejowych w Krakowie.

Amerykańska ocena.
Wieści warszawskie o losach rokowań po­

życzkowych nie zdają się wskazywać na po­
myślny obrót sprawy. Sytuacja przedstawia się 
nawet tak dalece niekorzystnie, że i dzienniki 
zbliżone do rządu nie tają swojego pesymizmu.

Najw iększy szkopuł stanowi nadal kurs emi­
syjny, który jak słuchy dochodzą ma wynosić 
90, na co rząd polski nie chce absolutnie się 
zgodzić.

Sytuacja jest istotnie trudna, gdyż Amery­
kanie nie mają wcale ochoty ustąpić z swych 
żądań, o ile idzie o raz postawione warunki.

Fakt podtrzymywania rokowań niczego jesz­
cze nie dowodzi, gdyż są to czynione przez 
nasz rząd próby, czy nie uda się jednak skłonić 
wysłanników grupy amerykańskiej do zmiany 
pierwotnego stanowiska.

Obie w ięc strony są uparte i obie mają du­
żo słuszności dla. swych argumentów. Ameryka 
nie nie mogą inaczej stawiać swych warunków, 
gdyż obecny stan rynku emisyjnego w Ameryce 
nie pozwala ich zdaniem na modyfikacje; rząd 
nasz znowu uważając, że ofiarowane nam w a­
runki są dbyt uciążliwe, nie chce pó.iść rm sta­
wiane mu propozycje. Ponadto i pewien wpływ 
na zaznaczające się oponie stanowisko rządu 
w yw iera fakt, że sytuacja finansowa nie jest 
obecnie zdaniem jego tak zła, abyśmy musieli 
pójść pod nóż pożyczkowy. W  tych warunkach

pesymizm odnośnie do wyniku obecnych roko­
wań jest bardzo uzasadniony.

Jako znamienny szczegół warto podkreślić 
że coraz częściej pojawiają się inspirowane g!°- 
sy o możliwości zaniechania obecnie wszelkich 
rokowań o pożyczkę z uwagi na podniesiony 
ostatnio moment pomyślnej sytuacji finansowej.

W ygląda to na dość sprytną grę, a ra Szej 
ca urabianie już zawczasu opinji na w w id e k  
definitywnego zerwania rokowań. Fakt bowiem 
zupełnego fiaska wszelkich naszych poczynań 
w tym kierunku musiałby źle oddziałać na psy­
chikę społeczeństwa, które już zawczasu zdy­
skontowało pcżyc/kę i je j wszelkie możliwe ko­
rzyści. i

Sytuacja nie jest tak jasna, jak to się usi­
łuje przedstawić. N ie  chodzi tu bowiem o takt 
tych czy innych warunków zaciąganej p tżrr/ki. 
ale o moment dużej nieufności zagranicznej gru­
py finansowej do naszych stosunków. k‘ óra 
w ten właśnie sposób występuje tak jaskrawo 
na zewnątrz. Nie pomogą tu żadne uspr.twi v]!i- 
wiające 'komentarze do obecnych .niepowodzeń.1 
Fakt pozostanie faktem, że Amerykanie « wu­
jem wystąpieniem pokazali nam właściwą ocenę 
naszego położenia, w  rzem leży właściwy smis 
przewlekłych rokowań i trudności znalezienia 
kompromisu. (m.).

W ieś€ i św ia tu  fimamsany, 
fi&mdiiK i M9vxemvistu.'

J A K  W IN N Y  BYĆ  URZĄDZONE GAZOLI- 

N IA R N IE ?  W  „Monitorze Polskim11 (nr. 225) 

ukazało się rozporządzenie W yższego Urzędu 

Górniczego w  Krakowie o urządzeniach służą­

cych do oddzielania gazołiny z gazów ziem­

nych.

M IN ISTERSTW O  SKARBU ZW O LN IŁO  OD

C ŁA  surowce używane w  lecznictwie przeciw 

cholerze, dżumie, jadowi wężów, gorączce sen­

nej (Heufieber) i wąglikowi.

NOW E ZA S A D Y  W P IS Y W A N IA  SIĘ DO 
REJESTRU HANDLOW EGO. Rozporządzeniem 
Prezydenta Rzplitej unormowano na nowych 
zasadach obowiązek i prawo firm wpisania się 
do rejestru handlowego. Przepisy kodeksu han­
dlowego o firmach, księgach handlowych i pro­
kurze, stosują się obecnie tylko do tych kup­
ców, którzy: a) zobowiązani są na zasadzie
ustawy o podatku przemysłowym do składania 
sprawozdań publicznych, a więc do spółek ak­
cyjnych, spółek z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią i t. d., b) prowadzą przedsiębiorstwa han­
dlowe kategorji pierwszej i drugiej, jednakże 
(z wyłączeniem tych przedsiębiorstw, które na- 
leża do kategorji drugiej ii tylko z powodu

sprzedaży towarów, wyliczonych' w załączni­
kach od art. 23 ustawy o podatku przemysło­
wym w części I I  A  poddziale T w  ustępach 2
i 3. albo z powodu wyszynku alkoholu, c) pro­
wadzą przedsiębiorstwa przemysłowe kategorji 
pierwszej do piątej.

K R E D Y T  MOŻNA CZERPAĆ W  JEDNYM  

T Y L K O  B AN K U  PAŃ STW O W YM . Na nara­
dzie przedstawicieli tanków  państwowych przy­

jęto za zasadę, aby Bank Gospodarstwa Kra­

jow ego zasilał kredytem przedsiębiorstwa pań­

stwowe, komunalne i prywatne, które muszą 

otrzymać kredyt długoterminowy. Przedsiębior­

stwa, korzystające z kredytu w Banku Gospo­

darstwa Krajowego nie mogą korzystać z kre­
dytów, udzielanych przez Bank Polski i  na- 

odwrót.

NOW E PR ZE P IS Y  D LA  RZEŹNI. Związek 
Miast opracował i nadesłał ministerstwu prze­
mysłu projekt nowych przepisów hygjeniczoo- 
sanitarnycb, mających obowiązywać rzeźnie. 
Przepisy te dotyczą wentylacji, jak również 
niszczenia mięsa zepsutego.

W  akcjach ruch minimalny.
Notowano: Pharma 1-30, Zieleniewski 2180 

do 21.75; Żelazo 48; Siersza góra. 6.25; A zot 

1.65; Krakus 30 -gr; Chybie 6.20; Jaworzno 22 

zł; Bank Polski 148: Nobel 5 zł; Len 22 g.r.

DOLAR 8.92V«.

Na rynku walut i  dewiz tendencja utrzyma- 

na. Dolar 8.91 i trzy czwarte do 8.92 i jedna 

czwarta.; czeki bankowo 8.94— 8.95; Bank Pol­

ski bez zmiany.

Na rynku akcyjnym tendencja chwiejna 

z początku kursa ,na wczorajszym poziomie 

pod koniec nastrój lekko osłabiony. Zaintere­

sowanie słabe, ruch naogół niewielki, nastrój 

słabszy.

Na pogiełdziu sytuacja podobna, ruch mini­
malne.

S p r i W "  u r s ę d n l c z e .
PO S TU LA TY  EM ERYTÓ W  KOLEJOW YCH.

W  Warszawie odbył się Zjazd emerytów 
kolejowych dyrekcji warszawskiej, w którym 
wzięło udział 330 delegatów.

Uchwalono domagać się dodatku mieszka­
niowego, na rodzinę, wnoszenia opłat szkol­
nych za dzieci emerytów’, pomccy lekarskiej 
na równi z pracownikami czynnymi oraz pod­
wyższenia „rent inwalidzkich" i zrównania 
w prawach emerytów „przedwojennych".

Uchwalono również protes* przeciw pomi­
nięciu emerytów przy przyznaniu jednorazowej 
zapomogi, jaką otrzymali czynni pracownicy.

Specjalna delegacja udaje się w tej sprawi - 
do ministra skarbu.

Bankowcy walczą o poprawą płac.
Dyrekcje niektórych banków krakowskich 

godzą się na 26— 30 %  podwyżki. —  Narady  

nad postulatami. —  Podwyżka plac w  PKO.
Ultimatum.

Jak w iadom o, persona] banków  krakow ­

skich, zrzeszony w  zw iązku urzędn ików  ban­

kowych —  solidaryzu jąc się z akcją  swych 

ko legów  w  Banku D yskon tow ym  w  W arsza­

w ie, p rzed łoży ł dyrekcjom  banków  w  K ra ­

kow ie postu laty dotyczące podw yżk i plac. 
D otychczas niektóre banki udzieliły już od­
powiedzi na- wniesiony m em orjał, przychy­
lając się do podwyżki w  ramach 20 do 30 

procent. Reszta zarządów  banków  naradza 

się nad przedstawionemu im żądaniami, k o ­

munikując się ze swemi centralam i w W a r­

szawie. R ozw iązan ie sytuacji na korzyść iub 

n iekorzyść urzędników  krakowskich za leży 

w  dużej m ierze od za łatw ien ia  kon flik tu  na 

terenie warszawskim .

W ładze  PK O . oraz zrzeszenie urzędni­
ków  w ystąp iły  -do ministra . skarbu z pro­
jektom  podwyższenia poborów o 3!) procent 
od 1 paźrziemika.

Cała- trudność po lega  jednak na. tern. że 
d ecyzja  w  sprawie P K O .' na leży  do Rady 
M inistrów , podczas g d y .w  spraw ie innych 
banków  państw ow ych, jak  Banku Gospo 
darstwa K ra jow ego  lub Banku R o ln ego  de- 
cy.zję o podwyższen iu  poborów  w yda ie  m i­
nister skarbu.

Rów nocześn ie dla poparcia żądań praco­
w ników  Banku D yskon tow ego  odbyła  się 
konferencja przedstawicieli pracowników  
wszystkich banków stołecznych, na której 
uchwalono z ło żyć  poszczególnym  dyrekcjom  
bankowym  m em orjał z ultymatywnem żąda­
niem wyrównania poborów 1 urzędniczych 
z uwzględnieniem  w ysun iętego przez Zw ią ­
zek Bankowców ’ minimum p łacy  350 zł., 
przyznania dodatku m ałżeńskiego w  w y s o ­
kości 60 zł. dla żonatych bezdzietnych i 100 
zł. d la m ających dzieci. Jako  termin odpo­
w iedzi na pow yższy  m em orjał ustalono dzień 
8 października.

„Religja i polityka".
W yszło świeżo obszerne studjum p. t. „R e­

ligja, i polityka11 * ), odbitka włocławskiego 
„Ateneum Kapłańskiego11. Jako autor figuruje 
„Dr. A. Ski". jeden z profesorów uniwersyte­
tu lubelskiego i znakomity pisarz chrześcijań- 
sko-społeezny, Studjum to oparte o ostatnie 
orzeczenia władz kościelnych i o aktualne 
w Polsce przejawy życia politycznego stanowi 
próbę syntezy obowiązków katolika wobec 
życ ia , politycznego.

„N aw et katolicy —  czytam y na str. 1 —« 
mają wątpliwości, czy istnieje polityka kato­
licka11. Dowodnie następnie wykazuje Autor, 
że istnieje „katolicka polityka11, i wysuwa 
w io sek , że się ona powinna wyrazić —  stron­
nictwem katolickiem. (Przy tej sposobności roz 
prawia się z bałamutnym artykułem p. Tarnow­
skiego w  „Czasie11 z 31 V II 1926 r.). „Kościół 
jednak nie zakłada stronnictwa politycznego 
i nie jest do tego uprawniony11. Dlatego w y­
powiada się Autor przeciw tworzeniu stron­
nictw przez księży. „Stronnictwo założone 
i kierowane przez księży przedstawia wielkie 
niebezpieczeństwo; roznamiętnia i doprowadza 
do rozpolitykowania; podnieca niechęć do du­
chowieństwa. i opór wobec religji, którą się 
posądza o dążności klerykalne, o zdobywanie 
władzy, aby rządzić państwem: odciąga du- 
chowitnstwo od pracy kościdno-duszpauer- 
skiej i społecznej11. Jest to sąd słuszny, uspra­
wiedliwiony doświadczeniami zrobionemi 

w Polso© ! zagranicą.

Duchowieństwo nie może jednak pozosta­
wać wr -ezerwie wobec życia politycznego. 
Winno popDrać zgodne z katolicyzmem ten­
dencjo, a zwalczać te, które mu «ą wrogie 
Przy tom jednak —  słusznie zauważa dr. A. 
Ski —  strzedz się winno duchowieństwo zwal­
czania pewnych „dążeń politycznych lub społe­
cznych, różnego rodzaju reform, nawet bardzo 
radykalnych, nawet z osobistemi poglądami 
proboszcza bardzo sprzecznych11, by nie dawać 
pozoru nawet do myślenia, że się religję wiąże 
„z  obroną pewnych dążeń społecznych lub po­
litycznych, za które religja nie może być od­
powiedzialna11. Ale zarazem dodaje Autor i pod 
kreślą, że duchowieństwo „zwalczając stron­
nictwa wrogie dla Kościoła, powinno poprzeć 
stronnictwa katolickie11.

Po doskonałym rozdziale poświęconym sto­
sunkowi „akcji katolickiej do akcji politycz­
nej11 przechodzi Autor do omówienia stosunku 
naszych stronnictw do katolicyzmu na podsta­
wie ich programów.

Dzieli je na dwa rodzaje: stronnictwa nie 
budzące wątpliwości żadnych, pod względem 
religijnym iub nastręczające je, stronnictwa je ­
dnak oparte o chrześcijańskie zasady, —  i dru­
gie, te stronnictwa, których programy są prze­
ciwnie zasadom chrześcijaństwa.

Na czoło pierwszych wysuwa Autor Stron. 
Ch. D. i przedstawia obszernie jego program 
w sprawach religijnych i moralnych. Dalej mó­
wi o Ch. N „  Sfron. Kat.-Lud. Do stronnictw, 
których program nasuwa pewne wątpliwości 
zalicza Autor Z. L. N. (wzgl. Obóz W ielkiej 
Polski), P. S. L. „P iast" (podkreślając ewolu­
cję .tego stronnictwa od r. 1916 w  kierunku 
do katolicyzmu) i N. P. R.

Do drugiego obozu zalicza Autor lewicę.
Taką jest treść tego studjum, które się 

znaleźć winno w rękach każdogo wykształco­

nego katolika.

* ) „R e lig ja  i polityka", dr. A . Ski, odbitka 
z „Ateneum Kapłańskiego", Warszawa 1927, 
skład główny w Domu Książki Polskiej, str. 89.

Upraszamy P. T. Prenumeratorów 
o rychłe nadesłanie prenumeraty za
miesiąc p a ź d z i e r n i k  celem uregu-
lowania nakładu, w tym celu załączamy 
czeki P. K. 0. do numeru dzisiejszego.

! 8  K l G ° ; ! ™ t N 5A ' ‘ wyświetla dziś i codziennie K !1" a r” ?) ° 7R ^ “
Najmilszą rozrywką dnia jest dziś bezsprzecznie wspaniała awantura sensacyjna p. t.

„Książę Czarnych Gór“
W głównych rolach niezrównany H A R R Y  L IE D TK E  oraz czarująca V IV IA N  GIBSON 
Romantyczne przygody księcia-rozbójnika w 10 wielkich aktach pełne szampańskiego 
humoru i niezwykłych sytuacji. — Film ten, który wszystkich bez wyjątku ubawi 

i zachwyci, wyświetlają od dziś kinoteatry „W ANDA* i „CORSO11.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Nowy pospł sowiecki przybył do 

Warszawy.
Warszawa. (A W ). Wczoraj wieczorem p"zy-
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Cala Litwa widz1 w Wilnie —  stol'cę!
Oto co powiedział Woldemaras w wywiadzie udzielonym „Vossische Zeitung11.

Bcrtia, (PAT.) "Yossische Ztg.“ przynosi wy-

Fiołki o roz łam ie  w  „ P ia śc ie " .
był ćo Warszawy nowy przedstawiciel Sowie­
tów przy rządzie p. Bogomoiow. Na dwercu 
przybyłego przedstawiciela sowieckiego witali 
naczelnik wydziału wschodniego p. Holów ko 
oraz członkowie sowieckiego poselstwa.

Warszawa. (Telef. wł.). Nowy poseł sowie;ki 

Bogomoiow złożył we wtorek wizytą panu mi­
nistrowi Knollowi. Ceremonja wręczenia Prezy­

dentowi JRzpltej listów uwierzytelniających no­
wego posła nastąpi we czwartek, po powrocie 

P Prezydenta do stolicy.

Ryci] w dyplomacji.
Warszawa. (Telef. wł.). Poseł belgij-.ki 

D ‘Escalie wyjechał na urlop. Poseł austrjicki 

Post powrócił już z urlopu i objął urzędowanie, 
Referendarz w  ministerstwie spraw zągrarecz- 

nyoli Józef \Yołodkowicz został delegowany do 

ambasady w Paryżu z tytułem sekretarza.

Konserwatyści a Bank Rolny.
W arszawa, (Telef. w ł).  „Głos Praw dy" wy­

raża zadowolenie z powoda ustąpienia prof. 

Bujaka Zb stanowiska prezesa Rady Banku 

Rolnego i  nominacji na jego miejsce p. Ludkie­

wicza. gdyż tein ostatni „jest zwolennikiem re­

formy rolnej11. W arto zaznaczyć, że z kół kon­

serwatywnych wychodziło życzenie, by preze­

sem Banku został prof. Adam Krzyżanowski. 

Spodziewali się konserwatyści, że przez taką no 

minację ententa ziemian ze sanacją byłaby 

■znacznie ułatwiona.

Protest Komitetu Młodych 0. W. P
Lwów. (Telef. wł.). Dzielnicowy Komitet 

Młodych Obozu W ielkiej Polski założył protest 
przeciwko rewizjom, oraz przeciw insynuacjom, 
zawartym w prasie, a szczególnie w „Dzienniku 
Lwowskim*1, rzucającym n'e po raz pierwszy 
zresztą podejrzenia w stronę Młodych G. W , P. 
ra  temat rzekomo terrorystycznej i antypań­
stwowej akcii.

Dziel. Kom itet Mł. O. W. P. —  powiada da­
lej protest —  z całym naciskiem stwierdza, że 
wiadomości, jakoby brał udział lub za jego wie­
dzą prowadzoną była akcja rzekomego rozpo­
wszechnienia ulotek o gen. Zagórskim, są kłam­
stwem obliczonem na sprowokowanie represji 
wobec O. W . P. —  Również wiadomość, jakoby 
Młodzi O. W . I ’. brali udziai w jakiejkolwiek 
sKcji o charakteize antypaństwowym i terrory­
stycznym, jest insynuacją niegodną odpowiedzi. 

 uOo----

Bandy p e n t e  wkroczyły na tureckie 
te ry t e r jo .

Konstantynopoli (P A T ). Bandy per: kle prze­
kroczyły granicę turecką i p°suwają się naprzód 
w pobliżu Trajazid. W  drodze natknęły się 'im 
na, wojska, tureckie i stoczyły z niemi potyczkę 
przyezeiu obie strony poniosły ciężkie strat?/ 
Jedna z band perskich pojmała przednią straż 
turecką z kilkoma oficerami. Dalsza potyczka 
miała miejsce w  pobliżu miejscowości Agragath 
i zakończyła się dotkbwą porażką band per­
skich. Pełnomocnik perski w Angorze odbył 
7. ministrem spraw zagranicznych Tewfik Ruhdi 
bsyem dłuższa konferencję, celem zażegnania 
tego zajścia.

wiad udzielony przez Woldemarasa temu dzienniku 
wi. W  wywiadzie tym Woldemaras zapowiedział 
podjecie dalszych rokowań niemiecko-Iitewshich 
na koniec października lub początek listopada. 
Na zapytanie czy obie strony zamierzają zawrzeć 
trakiat przyjaźni odpowiedział Woldemaras o- 
strożmc, żc w ramach ogólnych rokowań będzie 
również mowa o eicentualncm wiasaniu się trak- 
tatowem.

Przechodząc do spraw polsko-litewskich W ol­
demaras wystąpił przeciwko pogłoskom jakoby 
w sprawie wileńskiej toczyły się między Polską 
a Litwą rokwanią pośrednie czy też bezpośre­
dnie, dążące do wytworzenia współpracy gospo­
darczej między Polska a Litwą przy usunięciu 
sprawy wileńskiej jako niemożliwej obecnie do

Warszawa. (Telef. wł.). Bolszewickie „Izwie- 
,-t.ja" utrzymują, że podczas ostatniej sesji Ligi 

Narodów, za kulisami toczyły się rozmowy 

w sprawie stworzenia zjednoczenia antysowiec- 
kiego na Bałkanlfc. Głównymi inspiratorami 

byli rumuński i grecki ministrowie spraw zagra-

Dziennik madrycki ..Notitóero" ogłasza <rzę 
dowy komunikat, donoszącj, iż Primo do Ri- 
vera po przybyciu do Madrytu został poinfor­
mowany, iż  generalna dyrekcja bezpieczeństwa 
wykryła właśnie spisek rewolucyjny. Spiskow­
cy w  liczbio około 200 zdołali zaopatrzyć się 
obficie w  bomby i inne materjały wybuchowe.

Meksyk. (P A T 1), M ożlirem  jest, że sprawa 
wyboru prezydenta Meksyku zostanie rozstrzy­
gnięta na polu bitwy. W edług oficjalnych do­
niesień dwaj kandydaci gen. Comfcz i Serrano 
zbuntowali się, podczas gdy  ich kontr-kan-ly- 
dat gen. Obregon, przyjaciel orezyaenta Ca,'ła­
sa gotów* jest icb zwalczać. W  niedzielę zbun­
towało się w  Meksyku 800 oficerów i żołnierzy. 
Podobne, aczkolwiek mniej groźne roznuby

rozwiązania na dalszy plan. Premjer litewski 
oświadczył, że sprawa wileńska jest zagadnieniem 
naczęlncm stosunku polsko-litewskiego i że do­
póki w tej sprawie nie dojdzie do wyjaśnienia, 
zbliżenie do Po7ski jest dla Litwy niemożliwe. 
Na zapytanie przedstawiciela „yossische Ztg." 
czy wszystkie stronnictwa litewskie na tem sta­
nowisku stoją, Woldemaras przyznał, że kiero­
wnicy Chrześcijańskiej Demokracji zajmują sta- 
iiowisko odbiegające od stanowiska rządu litew­
skiego. Woldemaras stwierdził, że jeden z naj- 
.plywowszych kierowników partji Ch. D. Bo?o- 

kaitis stoi na stanowisku. iż Wilno byłoby dla 
Litwy tylko ciężarem. Większość jednak strou- 
nictwa Ch. D. nie podziela poglądów swoich kie­
rowników. a cala Litwa widzi w Wilnie swoją 
stolicę.

omawiali organizowanie bloku, złożonego z Ru- 
munji, Bu’garji i Grecji poc pretetksYm obrony 

ustroju socjalnego przed niebezpieczeństwem 

komunizmu. „Izwiestja" grożą tym państwom, a 

przedev pzystkifcm Grecji, represjami gospodar- 
czemi,

Policja miała wykryć w siedzibie konspiratorów 
z górą 100 bomb. Akcja konspiratorów miała 
na celu przeiewszystkiem uniemożliwienie zwo­
łania Zgromadzenia Narodowego. W  akcję tę 
wmieszanych ma być w idu oficerów Areszto­
wano około 30 oeób oraz skonfiskowano wieie 
druków.

m iały miejsce w Torreon i Vera Cruz. Rząd 
Callesa ogłosił, że całkowicie panuje nad sytuu 
cją i że w ciągu 48 godzin winni zostaną uka­
rani.

Nowy Jork. (PaT ). W edług doniesień z nad 
granicy Moksyku, został wydany rozkaz aras/tc 
wania wszystkich zwolenników gen, Gomeza, 
kandydata na stanowisko prezydenta Meksyku 
który podobnie jak i drugi kandydat gen. Ser- 
rano oskarżony jest o podniecanie do miotu 
związkowych wojsk meksykańskich.

Tampicc. (PAT). Wedie niepotwierdzonych 
dotychczas wiadomości generałowie Serrano 
i Carl Evidał, gubernator stanu Chia.pas, zo­
stali uwięzieni przez wojska rządowe i straceń'.

Barthelot isdz!e do Pragi.
Praga. (PAT.). Dyrektor paryskiego urzędu 

zagranicznego Barthelot, pzybęćzie z końcem b. 
tygodnia w towarzystwie posła czechosłowac­
kiego w Paryżu Osuskyegc do Czechosłowacji. 
Najpierw uda się on do Topolczan, gdzie prze­
bywa prezydent Masaryfc, poczerń złoży wizytę 
dr. Beneszowi i w jego towarzystwie uda się do 
Pragi.

——-ooo-------
Białogród. (PA T .) Na dzisiejszem posiedze­

niu partji radykalnej prezesem klubu wybrany 
zostai prezydent ministrów Vukovic. W  kołach 
rządowych uważają sytuację parlamentarną za 
zupełnie wyjaśnioną, ponieważ rząd Vukovica 
posiada silną większość, a mianowicie radykal­
nych, demokratów, Słoweńców i niemtów.

Warszawa. (Telef. wŁ). „Epoka" podali wia 

dom ość o tarciach w łonie pias owcow. Akcji, 
ta jest, jak wiadomo, prowadzona przez posia 

Szmigla z rzeszowskiego. Szmigiel zaprosił do 

Rzeszowa na 29 września grupę posłów, którzy; 
rzekomo są zwolennikami jego koncepcji wsnó 

działania z rządem i zaniechania opozycji. Na-, 
rady nie doprowadziły do pożądanego celu, 
a prezydjum Klubu Piasta, chcąc wyjaśnić we 

wuętrzne nieporozumienia, zwołało pYjieazenic 

na 12 października. s

POLSKA MISJA W OJSKOW A W  STAM BULE
Konstantynopol. (PAT.). Przybyła tu dzisiaj 

polska misja wojskowa, złożoua z icdku ofice­
rów i uczniów sznoły wojskowej w  liczbie 25 
osób. Misję powitały władze wojskowo i c; wilna. 
Pozostanie ora w Stambule kilka dni,

NOMINACJE. '
Warszawa. (Telef. wł.). Stanowisko podse­

kretarza stanu w miejsce ’ iż. Ebernardta ma 

ofe ją o dotychczasowy dyrektor departamentu 

rucłra w  ministerstwie komunikacji inżynier 

Czapski. f y>

A wiąo zydzi byli w Dzikowie.
Warszawa. (Tel. wł.) W  prasie dużo .iannt* 

narobiły wiadomości jakoby żydzi uczestniczyli 
w zjeżdzie dzikowskim. Półurzędowe dwa dzien­
niki: warszawska „Epoka" i „Republika" łódzka 
utrzymują mimo wszystkich zaprzeczeń, że w zje­
żdzie uczestniczył senator Deutscner poseł rabir 
Lewin i  przedstawiciel cadyka z Góry Kalwarji.

Zapytywany w tej sprawie poseł Kirsckbaun. 
oświadczył: Przedstawiciele organizacji Aguda 
Izrael (Związek Izraela), nie brali udziału w zje­
ździć dzikowskim. Jeżeli w rozmowach z kra­
kowskimi konserwatystami brały udział jednost­
ki z .pośród ortodoksyjnych żydów, my za to od­
powiedzialności żadnej brać nie będziemy.

Na pytanie, czy ortodoksyjni żydzi są shim  
ni wejść w porozumienie s któremś ze snonnictw  
polskich, poseł odpowiedział: Myśl współdziałam: 
Agudy z jednem ze stronnictw polskich została 
entuzjastycznie przyjęta na zjeździe Ag w y  
w Krakowie. Może to być tylko takie stronnic­
two, które nie umawia antysemityzmu i w sto­
sunku do wszystkich obywateli, a więc i do 
mniejszości stoi na gruncie konstytucji. Do tego 
oświadczenia należy dodać oświadczenie wice­
przewodniczącego Prawicy Narodowej redaktora 
„Czasu" Beauprego, złożone wobec przedstaw 
cielą żydowskiego „Naszego Przeglądu", że isto­
tnie pomiędzy krakowskimi konserwatystami 
a żydami toczyły się przed zjazdem w Dzikowie 
rozmowy co do współdziałania przy wyborach. K

 o c — — —

l o t w a w  obliczu zamieszek?
Ryga. (A W ). Przez rząd wydano zo&DL za­

rządzenie ostrego pogotowia armf w  Libawie 
i okolicy, Zarządzenie to wywołane jesa upor­
czywą pogłoską o szykującym się zamachu na­
cjonalistów. Nastrój w  Rydze jest naprężony.

Wojska Czang-Tso-Lina cofaią się.m
Londyn. (PAT.). Jak donoszą z Pekinu do 

Agencji Reutera, wojska piowin-ji Szan-Tsf 
kontynuują oienzywę, zaś wojska Gzang-Tso 
Lina cofają się. Wedle Os ta „nich wiadomości 
armja nółnoena ewakuowała Kałgan i maszeruj? 
w k-erunku na Hannau Wedle ogólnego przeko­
nania, klęska wojsk półmocnycn, działających 
w prowincji S-.an-Tsi, jest prawie pewną. —  
W  Hankau na skutek trudnej sytuacji, iaka sie 
obecnie wytworzyła, oczekują powainycn wy­
darzeń.

U & d & o ,
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M UZYKA Z X V I I  X V III W IEK U  W  RA.
DIO Niezwykle interesująco zapowiada się kon 
cert wieczorny we środę 5 hm., poswię^orv 
utworom caóralnym z X V I w. i arjom z X VIII 
w Wykonane zostaną przez cbór mie-zany 
Polskiego Radja (14 osób), pod dvx. Boi. W al- 
I ek-W ale wskiego motety na 4 i na 5 głosów 
Pałestriny, psalmy Mikołaja G-omółk. (z 1580),; 
w opracowaniu prof. Dr Reissa, motet Josąuina 
de Pres (1450— 1521) i respansorum na 4 g łów  
Victorii, a znakomit3 artystka opery warszaw­
skiej p. Helena Zmoiilska-Ruszkowska odśpiewa 
arje Haendla, Mozarta, Gluoka i Haydna. Kon­
cert poprzedzi odczyt pt. „O sztuce wokalnej 
X V I w.11, który wygłosi prof. Dr. J. Reiss.

„DKAMAT W  PRZEKROJU WIEKÓW * —- 
W  RADIO. Pod powyższym tytułem radios fa­
cja krakowska urządza cykl pogaaanek, mają­
cych na celu propagandę kulturalno-literacką 
pr7edewszystkiem wśród młodzieży. Pierwi/y
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LECZY:

Kam enie źćlriowe 
Choroby wątroby 

1 Przemiany maidrji

W a r s z a w a  

Nowy Świat S.
Telefon 504-96.

anrfeme scheda. &ez frulu 
f i r k i  w  z u p e łn o ś c i u s tis ś y

OBJAWY 'i
pocss$*!kOW«: Ból w bokach i dołku podserco- 
wym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w wąt­
robie, sktonroś Joobstrukcji. Język obłożony. Odbi­
janie g a z a m i .  Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty giowv.
p o d c z a s  a t a k ó w : w dołku i wątrobie, silny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylnej — w  pasie — 
krzyżu — i sięga aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha 
rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. N ie­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, żółtaczka.

Szczegółowe informacje w broszurach
H . M I E M ^ ! B f W S K I E Q ®

Do nabycia:

Apteka „pod Gwiazdą*5 K. WISZNIEWSKI i Ska = =  Telefon >> 31. ------
oraz we wszystkich aptekach i clroguerjach w Krakowie.
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Biok antysowier-k' na Falkanach.

nicznych, którzy pod kierownictwom ‘ Anglj'

Spiskowcy nie dają spa^ Ri¥srze.

Maksyk znowu spławi się w krwi?



8, ..GŁOS NARODU z dnA 6 paźdć-raika 1927. Nr, 271

program obejmie we środę ..Dzieje tragedj: 
greckiej do Ajschylosa w łą,cznie“ , przyczem wy 
pówićdaaamy zostanie fragment -Prometeusza 
tv okowach" Ajschylosa. Nastąpią: ..Sofoklo* 
i Eurypides w  zwierciadle swych utworów '1 
(z firagmentam’ .A n tygon y " Sofoklesa i „Me- 
dei" Eurypidesa), ..Komedja grecka" (wypow ie­
dziany będzie fragment z „H a k ó w " Arystjfa- 
neea), „Rzymska twórczość dramatyczna" 
(z  ti agmentem ..Ptaków" Płatita), wreszcie 
..Wędrujący teatr średniowiecza i misterja".

Programy stacyj radjowych.
Czwartek, 6 października.

Kraków  '422) G. 12: Transmisja komunika­
tu lotniczo-meteorologieznego i sygnał cz i-u. 
oraz koncert z p łyt gramofonowych; 17.45: 
Transmisja z Warszawy; 19: Rozma:tości; 19.10 
.ySkrzi nka pocztow a1 —  inż. St. Broniewski; 
19.ćiO: Odczyt pt. „M ikołaj Tesla i jego  od kry- 
c‘a “  (w  80-lecie urodzin), wygł. Dr. W . Wilkosz, 
prof. U. J.; 20: Komunikaty; 20.30: Transmuja 
z  Warszawy; 22.30: Transmisja koncertu z re­
stauracji „PauiHon".

Warszawa (1-111) G. 12: Sygnał czasu, ko- 
-mmikaty; 15: Komunikaty, nadprogram; lfi 
Odczyt pk „Przegląd polityki międzynarodow&j 
za im. wrzesień"; 16.25: Nadprogram, komuni­
katy 16.40: Kącik dla kobiet; 17.05: Komuni­
katy ,(P. A . T .“ , nadiprogram; 17.20: „Wśród 
książek"; 17.45: Audycja literacka: a) „Echa 
leśne" Stefana Żeromskiego, b) Impresja lite­
racka, c) Błuetka radjowa -T im e is money"; 
19: Komunikat rolniczy; 19.15. Ruzm aitAei; 
19235: Lekcja kursu elemetamego języka nie 
giefekiftgu; 20.30: Koncert wieczorny; w  przer­
w ie biuletyn .Alessager polonais" w  języku fran 
cuskim; 22: Sygnał czasu kimunikaty.

Poznań (280.4) G. 12.30: Koncert, gramofo- 
nowy; 13: W  przerwie koncertowej komunikat 
meteorologiczny; 14: Notowania giełdy pienież 
uej; 15.45: Koncert popołudniowy; 17: Lekcja 
amgmiskiego; 17.45: Transmisja audycji lite- 
'aickiej z W arszawy; 19: Nadprogram, 19.10: 
Odczyt; 19.35: Komunikaty gospodarcze; 19.55: 
Odczyt: 20.30: W ieczór sonatowy; 22: Sygnał 
czasu, komunikaty; 22.30: Transmisja muzyki 
tanecznej z winiarni „Carlton

Spotkanie w restauracji.
N O W E L A  J. K E S S E L A .

4 (P rzek ład  A . Pruszyńskiej).

M imo całego panowania nad sobą, A rka- 
din pow strzym ać nie m ógł odruchu zaniepo­
kojen ia.

—  N ie  —  odrzek ł b h i tam ie —  nie chcę 
g o  tu!

—  1 takim  razie m y odchodzim y! —  
krzyknęła  W iem .

A le  mż na zaciśniętych wargach A rka  
dina zjaw ia ł się uśmiech, uśmiech, k tó ry  pra- 
g ną ł w idoczn ie uczyn ić uprzejm ym , lecz k tó ­
ry  pom im o ego w ysiłków ' zachow yw ał uta­
jon y  cień okrucieństwa.

—  N o  nie gn iew a jc ie  się, m oje kochane—  
rzek ł zgod-nie —  jestem  przecie na TVasze 
rozkazy.

P rzyp row adzon y  przez służącego n iew i­
dom y śpiewak, za ją ł m iejsce naprzeciw  nich. 
Ijampa, którą przed w ieczerzą  odsunął A r ­
kad io , ośw iecała teraz oblicze n ow op rzyby­
łego.

T o  oblicze ukazało się w  całej nędzy 
sw ego  przedwczesnego sterania, nabrzm iałe 
i cien iutkiem i zm arszczkam i żłobione, nieru­
chome. jak  jego  oczy.

Obie kob ie ty  zauw ażyły  dreszcz nagły , 
k tó ry  wstrząsnął ram ionam i Arkadina.

—  T o  okno... —  mruknął niewyraźnie.

Jednak g d y  skinąć ohcia ly  b y  je  zam-
ktńęto, zaprotestow ał tym  samym zniżonym  
głosem .

—  N ie  trzeba, tutaj za duszno.

I  starając się. by tego  m e spostrzeżono, 
w y ta r ł nieznacznie drobr.e perełki potu. k tó ­
re mu węystąpiły na skroniach.

W iera  jednak py ta ła  ślepca ciekaw ie:

—  C zyją  jes t pieśń, któią. tak pięknie 
śp iewaliście? N ic  mnie n igd y  nie w zruszyło 
tak  bardzo...

—  M oją  —  odrzek ł zagadn ięty  z prosto­
tą, podnosząc n iepewną dłonią sw ój kielich.

—  W ięc  Pan... osobiście przeszedł to 
wszystko?...

—  Razem  z tam tym i.
Potem  swym  głosem  powolnym , bez im  

fleksji, opow iadać zaczął sw ój d ługi pobyt 
w w ięzien iu , bezlitosno śledztw o, p row adzo­
ne p rzez kom isarza w yra fin ow an e j grzeczno 
ści, alf. ehy.trości i zaw ziętości iście d iabel­
skiej. Opow iadał, iak je g o  tow arzysze n iedoli 
odchodzili jeden  po drugim , skazani na 
śmierć jak  ży c ie  w  nieustającej zgrozie , d e r  
pieniu i pon iew ierce. zgasiło  ha zawsze jego 
biedne oczy . już chore.

P rzerw a ł mu w  te j chw ili os tra , histe­
ryczn y  k rzyk  Arkadina.

—  Szampana, garsora, szampana żyw o!...

N a  ten wybuch opow iada jący  podniósł
g łow ę, k tórą  trzym ał zw ycza jem  swoim schy 
loną i zw róc ił ja  w  stronę Arkadina. Ów  je ­
dnocześnie. rów nież jak dw ie kob iety , d o ­
znał przejm u jącego wrażenia, że  ślepiec mu 

jgię przypatru je. Nastało parę minut m ilcze­
nia.

•• —  A  jak  się Panu w ydostać udało? —  
podniosła znowu W iera .

kle ślepiec odsunął się z krzesłem  nie- 
: •upw.nte •? odpow iedzia ł:

—  Nudzę panie mojemu historiam i smut­
nemu t także przeszkadzam  m ów ić ich p rzy ­
jac ie low i.

A rkad in  uśmiechnął się z w  muszeniem :

—  A leż  nie dbam o to m ój drogi. W  tej 
godzin ie  interesujecie te panie stokroć -wię­
cej odemnie.

—  T o  dziwne —  szepnął n iew idom y —  
mam wrażen ie, że was już k iedyś spotKalem

Jakby p rzeciw  w oli. Arkadin  przem ów ił 
jeszcze :

—  Jestem pewny, że nie. Mann bow iem  
pamięć fizjOnomji.

N iew idom y m ilczał chw il kilka. R zek ł 
wreszcie, strzepnąwszy gestem  fa ta lis tycz- 
nym palcam i:

—  N iew iem  już gdzie umysł zabłądził, 
czy  m ógłbym  was prosić parnie o pani erosa?

Papierośn ica Arkad ina leża ła  na sto­
le. Cacko w  stylu  czysto  rosyjskim , z c ie­

n iu tk iej k o ry  brzóz ow ej. inkrustowanej ż y ł­
kam i złota. C zv  ^ p o m n ia ł, że  m ia ł ją  tuż. 
pod ręką? —  w każdym  razie rozkazał:

—  Gaison, pudełko A bdu llah ' zaraz!

—  A le  są tutaj przecie, o to  są —  rzekła 
''M era.

I równocześn ie podała papierośnicę śle­
pemu. Ten  n iezręczn ie począł szukać w  niej 
papierosa. L ecz  nagle  palce je g o  zaczę ły  m a­
cać przedm iot uważnie. Za trzym a li się na 
załamaniu i przesunęły po nim dwukrotnie...

G w a łtow n y skurcz rozerw a ł kamienną 
bierność oblicza.

—  M oja —  w yszep ta ł —  m oja, nie po­
myliłem. się w ięc...

P ow sta ł z krzesła straszny, ogromie;-. 
Podśw iadom ie A rkad in  podniósł się także. 
Szeptem w yraźnym , n iew idom y oskarżał po­
w oli:

—  Ten  głos —  m oja  papierośnica —  to 
wy... w y  jesteście kom isarzem  Łubianki...

Jak cicho padł na salę ten w yraz, wstrząs 
nął obecnych strasznym w idm em  kazam at 
czeki m oskiewskiej...

Hanna i W ie ra  ruchem gw ałtow nym  ed- 
sunęły się od A rkadina. na, k tó rego  zw ró­
c iły  się w szystk ie  oczy  odrazu. On ruch 
uczyni! jak  g d y b y  sam oobrony, a le spojrzał 
jeszcze na ślepca. Wolier, pewności. którą 
tchnęła ta tw arz bez św iatła , zrozum iał, że 
w szystko będzie daremnemu

Przeszed ł salę szybko, jak  zb ieg, z g ię ty  
w paiąk pod ciężarem  odkrycia. L ecz  zanim 
przestąoił próg. spotkał się oko w  oko z mai- 
tre dTótePcm . Machinalnie uśmiechną! się 
jeszcze do n iego. A le  stary pułkownik pod­
niósł groźn ie ogrom ną pięść:

—  Paszo ł wTon ! —  k rzykną ł twardym  to ­
nem bo jow ego  rozkazu —  noga tw o jk  niech 
tu nie postanie, bo na Św iętych  Ik on y  p rzy ­
sięgam, że cię tą pięścią, tą oto pięścią moią 
ubiję!

A rkad ina wchłonęła noc.

K O N IE C .
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NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI
SM ACZNY I WZMACNIAJĄCY  

Hlezbądny podczas odłączania od piersi 
i w  okresach rośniącia.

U ła tw ią  ząbkowanie i zapew nia praw id łow y  
rozw ój kości.

N iezastąpiona odżywka dla manie*, matek 
I rekonwalescentów.

Ż Ą D A JC IE  S ŁYN N E J  M ARKI F R A N C U S K IE J

F O S F A T Y M A  F A L IE R A
Wystrzegać elą naśladow.ilctw.

Paryż, 6 rue de ta Tacherie.

W i n a  m s z a l n e
P S B S O S B

W  aoDotę dnia 22 października 1927 roku o godz 
4 popołudniu, odbędzie się w  lokalu 

Spółki w  Krakowie, przy u l. W incentego Pola, Nr. 7.

II. !w ju ą  H e  I p ą i i m  taszej W l
P. T. Udzisłrfwcy zechcą na Walnem Zgro­

madzeniu złożyć swe książeczki udziałowe, ce­
lom w pisania, i  wypłacenia należnych im dywi 
demt, zarazem donosimy, iż  w  myś] startitu, 
jeże li Walne Zgromadzenie dla braku kompletu 
okaże 6ię miezdołnem do (powzięcir uchwał, od­
będzie się o godzin© później drugie W alne Zgro­
madzenie, które będzie zdolne do powzięcia 
uch. wał bez względni na wysokość ręprezento 
wanego na nim kapitału zakładowego, jakoteż 
iż wrćoski na Walnem Zgromadzeniu, niedoty- 
cząc® przedmiotów obj'ętych ogłoszonym po- 
rządik-om dziennym W alnego Zsraomadzenia 
iminzą być zgłoszone na piśmie na ręce Zarzą­
du Spółki cenajmnif>j na 3 ćkn' przed Walnem 
Zgromad zenicm.

PORZĄDEK DZIENNY :

1) Odczytanie protokołu z VIII Walnego Zgromadzenia
2) Sprawozdał le Dyrekcji za ósmy statutem p-zepi 

sany okres bilansowy (od Id. do 31,XII. 1926 r.)
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie 

Dyrekcji i Radzie Nadzorczej absolutorjuir, 
z czynności i rachunków.

4) Wniosek o przyznanie Radzie Nadzorczej i re­
wizorom wvnaercdzenia.

5) Wniosek u podział czy stego zyskn za rok 1926.
6) Rezygnacja jednego członka Rady Nadzorczej.
7) Rezy-nacia jednego członka Dyrekcji.
d) Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej na lat 2. 
9) Wybór jednego członka Dyrekcji na lat 3. 1
to) W ybór trzech rewizorów i dwóch zastępców 

na lOk 1927.
111 Wnioski bez uchwał.
W  Krakowie, dnia 29 września 1927.

Dyrekcja Spółki Rcman Muranyj 
Fabryka wyrobów  stolarskich w  Krakowie. 

Spółka z Ogr. Odpow

Kanarki
harceńskie, wzorowe śpie­
waki, samce po 30 zł., 
samiczki po 10 zł. wyśle 

pocztą za pobraniem

Gajewski S ta n .  BoGhnia
ul. Brzeźnicka 1427

dawnie Kraków, ul. św 
Gertrudy 10.

w i o 5 k  e
„Etna bianco" i „Partenico"

p o  niskich cenach dostarcza

P. T. Duchowieństwu
Zaprzysiężona przez Konsystorz J. E. Księcia Metropolity 
krakowskiego i Ks. Arcybiskupa Apostolskiego Internun  

cjbsza w Lettonji Antoniego Zeuhini 1106

firma 5 . £« W_ I.
=  B iuro i sk ład  w in : =

Kraków, plac Szczepański [. 6.
Telefon 0487 .

M i U D
pszczelny —  lip c o w y
ostygły, twardy, czysty, 
bez domieszek pod gwa 
rancją, z własnej najwięk­
szej galicyjskiej pasieki, 
wysyła za pobraniem wraz 
z nacz—liem i optrtą poe: - 
tową 5 kg. 15 zł., 10 
Kg. 29 zt., 20 kg. 56 zł.
bugeniusz BILIŃSKI

w  Zbarażu. 263

W? Zegarek
Z S N I T ł f
m&\ zawsze 
i wszędzie.

ZAKŁAD WITRAłOWO-SZKLARSKI
Teadora Zajdzikowskibgo 0$ ? , .
Oszkleni* i witraZe do kościołów od 20 *1 z* 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na ra ty  

Ceny 50% nitsze ni* wszedzie. 61

Przy najruchliwszej u- 
ńcy interes cukierni- 

czo-kawiarniany do sprze­
dania. Zgłoszenia listowne 
pod ,9* do Adm. , Głosu 
Narodu*.

S I  A L E  W A Ż N E :
Za 100-1000 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
lównej wartości inne, 
z całego św iata, ewent. 
„nak' pienięine z cza­

su wojny.
7RIEDR. PETER. EXP0RT,
W 0R ZB U R 3 (BAW AR. A

W y t w ó r n i a  k i l i m ó w
| Ireny putwńjskiej 89
Absolwentki państw, szkoły p r z t r  art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz pn,yjmnje zamówienia we- 
dłuq obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

& e z y  z a R u p n a t l f e  l o t u r i i  
IP&wc Izgw a i s ie

H a  m i e s i ą c  R ć  t a A c r  # v i e t e g < * 4 !

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
KkAKOIh — ulica fw. Tomaua L. 3S. (tóg ul. itr. Krzyża).

p o l e c a :

X. Krajewski Ignacy: Organizator unji Żywego Ró­
żańca zł 2*—
Organizator Bractw Różańcowych N. M. P. 
w  Polsce zł 5’80

X.M arekowskiTadeusz: Królowej Anielskiej śpiewajmy 
Czytania na maj lub październik zł T50

ISabożeństwą majowe i różańcowe z docrartkiain 
pieśni o Naiśw. Pannie Marji 30 gr

0. NalRśniak Teodor Jakób: Za przyczyną Marji, Przy­
kłady opieki Królowej Różańca św. t. J. zł 5‘50 

Tajem nice Różańca Św iętego: dla mężczyzn, dla mło­
dzieńców, dla panien, Kółko (15 tajemnic) 
po 40 gr, dla matek po 45 gr

N a  Ś w i a t u  C h r y s t u s i i i ’ K r ó l a !
Cońausz — X. Korzonkiewi&z: iezus Chrystus, Król świata zł 1'80 
X, Siaich W ł.: Król w  cierniowej koronie, kazania zł 5‘—.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, J
vWydawca u  „Gicu, Narodu" Ska z ogr. udpyw. K. Holeksa. —. Redaki<a naczemy i odpow. J. Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem R. Firka.


